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Kazimiera kiszewska — «Mira«
, ul^o dciior^y oh. 47 m*17 uu-463 w-wa® xel»41-3o-46

vi„ konspiaracji 194o — l©ViIT*1944 r* 
dtiącznicska, później szef łączności 
j±iura .tsadań ureaznicznycii j-dztwa oaperów przy nti- AK 
.ttównocześnie po przeszkolenia w ramach A.obieayoh. 
patroli Minerskich ^edywu »-«sŁ±ego - k-tka. 
kobiecego ^atrolu minerskiego*

ponieważ a dotychczasowjeh. publikacjach. niezbyt wiele znajduje się 

wspomnień, o dziejach wadyb^w okresiie .ett&tania warszawskiego, dorzuaam 

parę słów, które byc może pr^jdadz% się przaszłemu historykowi, opraco­

wującemu ,działania w tej dzielnicy warszawy*

Na wstępie muszę podać, że na oadybie znalazłam się przypadkowo w dniu

13 lub 14 sierpnia. 1944 r* « okresie 1-lu V III  1944 r*  byłon. na ochocie

■*. f*
~ ££lii&arutowiozajr* •■•••#••••*-

/io  upadku powstania na ochocie relatorka została wywie­

ziona przez »&ieleniak” do gruszkowa, gdzie udało jej 

się uniknąć zamknięcia w obozie i  okólną drog% przez 

Okęcie i  <jeziornę ruszyła przez ^owsin do nilanowa*/

• • • » * • »  jcQ drodze nie byłam zatrzymywana*, uopiero w Wilanowie prze— 

żyłacr trudne chwile, gdyż weszłam wprost na zgrupowanie aiemoów, któ­

rzy kwaterowali między kościołem a budynkiem mieszczącym obecnie re­

staurację, pili piwo przy stolikach jak w azasach. pokojowych* 

nie mogłam się już cofnąć i szłam wprost w kierunku ul*rowsińskiej» 

tidy.wyszłam poza obszar (bramę)-ilanowa ogarnęło mnie jeszaze gorsze 

przerażenie* aiemcy okopali się frontem w kierunku i#adyby — leżeli 

w T»ych okopach, z bronią gotową do strzału* »ie było innego wyjścia, szłam 

więc naprzód w kierunku sadyby, oazekując strzału w pleoy* ro kilku­

dziesięciu metrśaŁL nie wstrzymałam nerwowo i  skoc^łam w prawą stronę 

w rosnące tan krzewy i tym razem pełznąc posuwałam się ® kierunku „ar- 

azawy.* ostatniego wieńca zobac^2ym na patrolu na wale wiślanym*

»

-L U  l/l

4



-2— --
,  M 4 H

w. pewnam. momencie usłyszałam szum krzewów, ktoś "bał tuż obok* zamar­

łam w bezruchn — tamta osoba również*' ukazało się, że bała to kobieta 

cthst®. z ^owslna), której synowie walozali w szeregach. powstaiiazsoJi* 

«feóLert bal w załodze k/kościoła .oernardanów na i>adahle, drugi -na gór*- 

nam Mokotowie* szła by zanieść sojnowia owoce, pomidory i chlebn*

Ela moje zapytanie s**t o' jest na i>adabie*ir» odpowiedziała*.«£rzeaież nasi? 

xen pr zakład wzruszającej matkŁ pozostał- mi na zawsze w pamięci# 

aazem już dosz^śmy do barykady* £rzed barjkadą_ na sadybie okrzyks 

*iatóji iito .id z ie n a b r z m ia ł o  to dla mnie radośnie* znalazłam się x  

znów w obrębie aalczącej ..arszawy* iodałaj: skąd i po co idę i trim 

jestem* ^.ostałam zaprowadzona do -ortu na sadybie, nad którym powie— ‘ 

wała biało-czerwona cłiorągiew 4-do kpt •jaszczura**. zameldowałam 

się prawidłowo — bałam przecież instruktorką ^.a. po wielu przeszko­

leniach. wojskowy oh* powiedziałam, że pragnę dostać się do śródmie­

ścia do u-dztwa ^aperów, w którym pracowałam konspiraca jnie od 194o r# 

opowiedziałam też kpt*»aaszczurowi" dzieje powstania na ^chocie i 

podałam informacje o obozie na ^ieleniaku- i w ^ruszkowie* ^ p W ^ a — 

szczor- zainteresował się bardzo tymi informacjami* odradzał mi, abym 

indywiauaUiio próbowała dostaw się ao oEćaaiesaia* Przejście przez - 

górna nokotów i kanałami mogio a js&o zdaniem nastąpić- dopiero po 

uzyskaniu przepustki lab wezwania* zapewnił, że poczta połowa fun­

kcjonuje 2BEzme2bdcc( bała na "orcie skrzanka listowa/ i źe mogę napisać 

aba mnie ściągnięto do śródmieścia* rtównocześnie powiedział,"że na *»■»»»» 

terenie rortu i w oddziałaah. zgrupowanach w rejonie oadyhy jest bardzo 

dużo kobiet i dziewcząt — sanitariuszek 1 łączniczek* źe należałobj 

przeprowadzi^ ick ewidencję i  ustalić przadziała, kolejność służba itp, 

zaproponował, bam pozostała na oadybie do czasu otr^mania rozkazu 

od swych przełóżonaQh i zajęła się tą sprawą.

ja ze ssiej strona ohoiałam otrzyma^ przedział do oddziału 
saperskiego, gdjż miałam odpowiednia ■-'i -

„ o , ! .
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czeniach i  w akcjach bojowa oh w okresie okupaaji* okazało się Jednak, 

że por **&orahJ* z grapy saperów nie posiasa zapasu materiałów wybucho­

wych, z których można by łoby wyprodukować miny względnie granaty*

4  w jego dyspozycji był- m*in* chłopiec i  dziewanna z AL po przeszko­

leniu minerskim) •

Tak więc pozostałem na ^o rde  1 przy stąpiłam niezwłocznie -do spo*-
^  * 

rządzenia ewidencji* prowadziłem ją. ą̂ st.eanecL konspiracyjnym, tj* na. 

jednej karcie t®ło zamieszczone nazwisko, Imię 1 adres uczestniczki 

powstania, na drącej zaś pod odpowiednim numerem pseudonim, funkcja 

1 przydział.*(.irow.adzoną^ przez siebie ewidencję potem zniszczyłem)

Codziennie pisałam do u—aztwa saperów 1 oczekiwałam na wiadomość* 

jak się. dowiedziałam po rowstaniu, tylko jeden mój meldunek dotarł 

i to bardzo spóźniony*

zakwaterowana byłam wraz z innymi niewiastami w kazamacie sąsiadgffr 

sąsiadującej z izbą chorych. w -‘■“-orcie*!

Dfa r-ort przybywały różne oddziały: z lasów ahojnowskicir i kabac— 

trt nhftforrrać i£*in •przybyła gru^a dziewcząt z grochowa, które zostać 

na ■L‘orcie do dyspozycji j£-ta* “ iększośś wcześniej przybyłych miała swok.
n rif

je dasme przydziały do oddziałów*!, spały śmy na papierze, którego było 

pełno na aorcie w olbrzymich belach* w>tąd codzień miałyśmy czystą 

"•pościel** Myłyśmy., się w fosie fortowej* uaz jeden zaproszona przez 

»jLamę«X&amiJLaŁ-tnłrozyk) możliwość n^cia się* zniweczoną uderzeniei

pocisku w jej dom* jadałam na talerzu blaszanym*

Gały czas byłam w dyspozycji kpt*u Jaszczura*** ^całam ud2lał w wy­

pranie po cukier na ul*^akrzewską w noc& wraz z grupą dziewcząt z sa­

dyby* a az byłam wysłana do rtm*uardy z poleceniem kpt««jaszczura*'

na ul*chyba zakrzews&ą (za  “hełmskąj*
o

iiyian obecna w czasie rozmów D-twa. ‘̂ortu z Węgrami, skąd pamiętam 

śmieszny incydent* jipt*« jaszczur* wraz z«Kmicicem" i kimś jeszcze opro­

wadzał węgrow po jiorcie* u chwili, gdy byliśn^j « maga^ ci
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pocisk ze o£użewca* jeden *  węgrów zaszokowana. przesiadł wówczas na 

hec ze e. — po czam. odskoit^ł Jak oparzona z okr^kian wbenzine** jize— 

czyw-iście usiadł na beczce z b.en^?ną i  strach go ogarnął na myśl* źe 

mogła eksplodować* ukazało się, że to Jedafie słowo węgierskie* które 

można bało zrozumieć* nozmowa odbawała się w Jęzaku niemieckim* 

aęgpz2 przahali * ha nawiązać łączność z x-owsta£caml , tapowam kon—
/

nym wozem wojskowam zaprzężonam w Z tłaste konie z Jasną g r^w %  i 

ogonem* ugółem było 2  3 .Łęĝ ówfc: 1  oficer nie wiem w jakim stopniu*

1 podoficer i  X szeregowiec* zostawili zaprzęg* bronie krótką i dłu­

gą i odeszli pieszo, obiecując pomoc* węgrza proponowali pomoc za­

łodze -ortu* ale szczegółowo zapoznawali się. z naszami siłami, ba
rt

ocenie, c ^  ta pomoc da Jakieś rezultata* wkrótce po tym 

incydencie nastąpił nalot, którego ofiarą padła węgierskie konie, 

stojące na dziedzińcu jr-ortu w zaprzęgu* żołnierz-woźnica bardzo Je 

opłakiwał* &abite konie zostać zabrane do kuchni powstańczej i na­

stępnego dnia mia2y bac włączone do Jadłospisu* jaył nawet moment, iź 

podejrzewałam nęgrów o wawiad na terenie r-ortu* gdaż wszastkie naloty 

omijała kazamata w którach znajdował*!! się Jeńca niemieccy /lewe «a- 

sunięte skrzadło *-ortu - 21 Jeuców/* i r ^  okazji tej wlj^ty w aorcie 

pierviszv raz znalazłem się z kpt*11 jaszczurem^, adiutantem i węgrami 

w magazynie* w. któiym ze zdumieniem zobaczą łam poukładane pięknie 

komplety, damskiej bielizr^ przawiezione z magazanów f-cQ! Matuszewski* 

Zapytałam wówczas ta .rortu, cza można byłoba zaopatrząo w tę bie­

liznę nasze niewiasty, których większość nie ma zapasowej* K-t wów­

czas wyraził zdumienie, że dotachczas o tym nie pon^ślano,! nie było 

żadnych przydziałów - polecił sporządzić listę kobiet* ‘regoż dnia wy- 

dano Yiszastkim po 1 kompleoie*

Kpt•« jaszczur^ poległ w przeddzień skończenia sadyba przez Niemców 

w dniu tam bała dwukrotne nalota na *‘ort Dąbrowskiego* Jeden rano —ma 

±0 1 p o n i e w a ż  ażjto^omb o cm ie^ze^ „adze;, tjlto poaj_

s ze« s k a / -4— U A l k
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pały się. ze- sJsJLepleBla; £ortu w części, gdzie b^/li ranni, zginęło dzie— 

eto sanitariuszki lab łączniczki zasypane .ziemią, w wózku przed Kaza­

matami* sitedy też- zos.tał$ zabite tonie węgierskie*

i/rugi nalot popołudnia — 21 sztukasdw nadleciało nad: ^ort z płn* 

zachi nadlatywały ia.ac.zami po tr2$ ,  rzaaafąa bomby , a następnie wra—

, . aa££., pradąc z broni pokładowej'* »alot trwał dos^ długo bomby upadły, 

na okolice ĵorto* n& alWkrężną, a  Jedna, z* niob. ( Jak mówiono później —

— 5ou kg,; uderzała .w. lewy narożnik ortu patrona poładniowo^asenodnia)

i  pj:2.eu_2—tt ooJLupxenxG* „sy puj.ąca sxę « otttór w sklepienia oiaia

câ -ą, fLeu.euiiaŁę, w- *Ł.uux‘t:j oydio ^̂ -two ^ortu*. ^glisął k ptcaszczur  ,
•ł ■— • 

por*-' jpiioia ■ i  > nm  cxiuox‘0«ixo, iąxŁznxa&kx oraz uu.ou&x ovuioŁnxcy* kió-

'ił â jaX.cutńj.t>j iLa^amaoie mxt3i.x naw«-ę o ajccux  ̂tłx*ój n.ąt błędu)«

w tym czasie* gdy zbliżałj się do ^orta samoloty* byłam w kazamacie 

Lt-taa na odprawie* wyjrzawszy przez: drzwi zobaczyłam nadlatujące klu­

cze*: iit pier^asz^®. odruchu chciałam tgmi pozostać, ale nątychmiast coś 

mnie poderwało, zdecydowałam się przebiec do kazamaty, gdzie znajdo— 

wały się nasze dziewczęta, które przeżyły ciężko poranny nalot* uhcia— 

byc z nimi* uoś mnie ciągnęło w tamtą, stronę* Ha ostrzeżenie kpt* 

»jaszazura«-Łŵ ani Miro* tu Jest bezpiecznieJ«- — Już biegnąc, odpowie­

działam, że muszę byc z dziewczętami, iiówiłam to Już w biegu przez ka­

zamatę, gdzie byli chłopcy, następnie wyminęłam samochód osobowy* sto­

jący w następnym ^boksie:*, za samochodem w przejściu do dalszego po­

mieszczenia przeskoczyłpm ponad leżącą tam zabitą sanitariuszką “Ha­

liną*, która zginęła od pociska ze ^łażewca* ^widziałam moment jej 

śmierci* Na dziedzińcu było prawie pusto, stałam przed kazamatą słu­

żącą. za kwaterę kobiecą, w momencie, gdy pocisk rozerwał się nad .Tor­

tem* ręd powietrza pchnął mnie na ścianę — otrzymałam Jakby uderzenie 

w szczękę, lecz. nic mi się nie stało* Natomiast biegnąca dziedzińcem 

sanitariuszka padła* okoczyłan w jej kierunku wraz z innymi* któr2y 

rOanież to widzieli. J i a i e U ^  9ą podnieść - bjło to bardzo trodne -

/  olszew ska/

- 4 / / ^
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— ciuży kawał żelaza z pocisku przebił jej serce i przygwoździł do zie— 

mi r w sobie wiele odłamków, rany cle krwawiły, gdyż śmierć na­

stąpiła natychmiast* wie zdążono jej jeszcze poahowacj*

znalazłam się w następnej z kolei kazamacie* pustej i zaciemnionej, 

gdyż okno było zabezpieczone belami papieru* ułożonymi poprzedniego 

dnia przez jelców* kierowałam się do przejścia wewnętrznego* sklepione­

go półokrągło* które znajdowało się w głębi* i* tej niszy jednia sie­

dział na krzesełku ksiądz, a obok klęczała, spowiadają^ się — matka 

tego dziecka* które rano zginęło zasypane* Aby przebiec dalej, musia­

łabym roztrącić te osoby;* zatrzymałam się więc* usłyszałam wówczas 

wycie samolotów- pikujących na i*'ort• ponieważ okno było nieszczelnie zało­

żone pakami papieru, zobaczy łjm tuż nad nami kadłuby s ano lat ów* spła­

szczyłam się na ścianie* nie fcyło żadnego zabezpieczenia, żadnego za— 

łomku muru, za ktSrym można byłoby się ukry ć* » tej samej, chwili usły­

szałam wycie spadającej bomby i głuche uderzenie* Jakby tuż za moimi 

plecami za ścianą* w którą, chciałam się wcisnąć, podmuch upadającej bomby 

jeotem znów. huk, świst i  powtarzająaa się seria z karabinów maszynowych* 

Hagle zrobiło się zaraz ciemno, gdyż zsypywała się ziemia ze sklepie­

nia, następnj podmuch wyrzucił bele papieru z okna, ale tuż obok mnie*

ii tym momencie poczflłam, że nie jestem sama w poprzednio pustej kaza­

macie* xvtoś staŁ koło mnie* wszystko to działo feię błyskawicznie, dłużej 

się opowiada, niż to było w rzeczywistości* romyślałam wówczas, że to 

już koniec* że sklepienie nie wytrzyma i  że zostanę tu na zawsze, gdyż 

nikt przecież nie zdoła odgrzebać spod gruzów i zwałów ziemi*

£o chwili zrobiło się widniej — zobaczyłam wówczas, że koło mnie 

stoją dwaj chłopcy z grupy żołnierzy, którzy wskoczyli tutaj w ostatnim 

momencie*, utaliśny dalej, wciskając się w ścianę .już bez żadnej osłony* 

Fort budowany był w uh*sfeuleciu i służył jako schron od strony nieprzs-

jaoiela, p r ^ b j ^ ^ e g o  z zermątrz, draga oeanętrzo

“ Str0Da doże9
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okna lab. drzwi* obecnie w ioroie są tylko drzwi do poszczególny oh. kaza­

mat wstawione w miejsce okien.

samoloty odlatywała, i  wracały* .taanhy padały fco bliżej; to dalej* se­

rie szły po "„orcie i okolicy i  przez nasze okno* wycie samolotów, haki 
-p

bnrnh i trzaski karabinów tajało wieczność c a łą * ...*  u końca wszystko 

stało mi się obojętne* Ani się nie bałam, ani się joż nigdzie nie spie­

szyłam*" stałam tylko i trwałam!

kiedy ucich-L szam motorów. 1 ddallł się ogie&, wyskoczyłam na zewnątrz, 

ale nie tam* gdzie biegłam przed nalotem*' aym razem automatycznie skie­

rowałam się do uprzednio opuszczonych pomieszczeń ii-twa* '»* kazamacie
/ •

u-twa było usypisko ziemi i otaór w sklepienia* i-rzez moment pobiegła 

myśl, że ahyb£, zbłądziłam* lub coś mi się pomyliło po tych przeżyaiaoh* 

zawołałam o pomoc* z. innych kazamat wybiegli powstańcy*- zaczęliśmy od­

kopywać zasypanych* jako pierwsze zostały wydobyte Ł‘ łączniczki ó- sio— 

atj.‘X. — kukułka** i  *»»ilga,i* -nałam je jaka łączniczki wddziałn “Jelenia”- 

_  kwaterowały w sąsiedniej kazamacie z odcziałem* nosiły szare kombine­

zony, były wysokie i podobne do siebie — sądziłam* że są bliźniaczkami* 

mimo natychmiastowej pomocy ze szpitala na ukrężnej — nie udało się ni­

kogo przywrócić do życia* «mieru nastąpiła przez uduszenie* u ile pamię­

tany to wówczas odkopano około 18 osóbv udy zapadł już zmierzoh, przerwane 
pracę nad wydobywaniem zasypanych* i^raca była daremna*1

ISajstarszy stopniem o£icer — kpt^»adan» objął u-two j?orta 1 wydał 

rozkazy* M*in* ja otrzymałfim Bozkaz, aby zebrać wszystkie kobiety, łącz­

niczki i z innych funkcji będące w dyspozycji a»-dy .rOrtn* wyprowadzić 

je z i*'ortu i  alokować na.kwaterach cywilnych na noc* zbiórka na rorcie 

została wyznaczona na godz*7-mą rema dnia następnego* nabrałam ^  4t> fu­

rażerek* które otrzymałam do rozdania koleżankcsa taż przed nalotem* 

wyszłyśmy z .fortu* uziewozęta lokowałam w różnyoh domach po 2 lub 3, 
w zależności od możliwości zakwaterowania w niedużych domkach ha aadybie*

g i l a ł g y  rt/rsr
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oama udałam się. ca uodłową 12, gdzie miałam, znajomych. .uyło to rodzeństwo 

biorące odział w .powstaniu* Narcyza Hartel — studentka tajnej medyoyny, 

pracująca w szpitalu powstańcem i Janusz Hertel z oddziału powstańcze­

go z: okolicy.. kościoła jiernardynów. uboje zastałam w domu, gdyżfoarteczka 

nie wówczas dyżuru, a danusz wrócił po 24-godzinnej służbie prze— '

spać się w demu* Koc minęła względnie spokojnie, aczkolwiek trudno by­

ło zasnąć po tej, tragedii na -orcie. Sad ranem, chyby o 6-stej rozpoczął, 

się ostrzał, artyleryjski z  dział różnego kalibru oprócz strzałów., z "ko— 

lubrynS" ze ołnżewaai Mały dcmek na jodłowej; drżał od buku i  świstu 

pocisków* zerwaliśmy się, aby wybiec na swoje stanowiska, lecz wówczas 

przygwoździł nas nalot lotniczy* ~amoloty nadleciały znów kluczami 

i  sypały, bombami na mgła dornki, ogródki i uliczki ©adyby. jedna z bomb 

wpadła do ogrodu tuż przed wejściem, domek zakołysał^ się poprostu*

ochroniliśmy się wówczas, na chwilę do piwniag* »r piwnicy założonej

r ó ż a m i
zżasagmi rzeczami leżał oricer - powstaniec ran*Q w obie nogi* ~yi też 

orłach straży. pożarnej w. stopniu pułkownika, ciotka moich znajomy en 

i  jakaś pani z innej dzielniej, która znalazła tam schronienie w jrier— 

aszych ciiiach jfowstania* ;?dy samoloty oddaliły się , chciałam wyjść 

z  dama, by pobiec do ^ortu,  usłyszałam warkot silników i  strzały z 

d zia ł , wyjrzałem z ogródka.' ulicą  jodłową jeohał czołg, wieżyczka 

czołgu obracała się i  kolejno każdy dcmek o tr omywał pocisk z czołgu. 

&uów skoczyłam, na schodki do piwnicy, w samą porę, gdyż i  nasz domek 

otrzymał "swój pocisk^ — poleciały szyby, parter został zrujnowany, 

ale schody i wejście nie byiłyzasypane* (idy czołg oddalił się znów. 

usiłowałam wyskoczyć,, pragnąc koniecznie dostać się do jrorto* ły­

siałem aćwcsas, że tyjjko nasza ulica jest zajęta przez Niemców i 

że uda mi się przebiec przez ulicę i  dotrzeć na miejsce, j^edwie 

wysunęłam się z drzwi, gdy usłyszałam niemieckie krzyki i  za ogro­

dzeniem zobaczy łam tyralierę Bierne ów* przybyli za czołgami i gdy nie
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zostali przyjęci strzałami* wchodzili na posesję z bronią 1 granatami 

w ręka* ostatni "bissk świadomości* trzymane w ręku furażerki wrzuciłam 

m. świeży lej po bombie i nogą sypnęłam. aa ale troahę świeżej ziemi* 

szczęśliwie wejście było z boku domu, & ale naprzeciwko furtki* Hiemey 

byli Już przy furtce, krzyczeli by wszyscy natychmiast wyahodzili* kto 

zostanie będzie zastrzelony, a  dom spalony* skoczyłam do piwnloy z tą 

wiadomością* Błyskawiczna narada* *>o robie? 2adneJ broni nie nrŁeliśny'* 

Smlerc zbliżała się wraz z wrzeszcząaymi żołdakami niemieckimi*

W ostatniej. ahalli* gdy plerwsay. Niemiec z granatem w ręku podchodził.

Już do wejścia — zdjęliśmy wgnfc± opaski powstańcze*. da swoją umieściłam
, / 

w Jakimś zakamarku pod schodami wraz z legitymacją powstańczą,
/

Do kroczącego Niemca odezwała się po niemieaku pani /t a  a innej dziel— 

nicy/* że nie ma tutaJJat żadnyah*bandytów* i  ze zaraz wyohodzijqj*'

Niemców było Już kilku przed domem, z miotaczem ognia, przy pomoay któ­

rego podpalali don©*, ualej krzyozeli, by natyohmlast wschodzić* wyszli— 

śrnsi więc z przeświadczeniem* że zostanien® ztóiol. i*aj gorsza sytuacja 

była z rannym, którego trzeba było £  wynieść na leżaku, gdyż nie było 

noszy." wiemety chcieli go zabić Jako "bandytę* i  tylko dzięki tej pani, 

mówiącej po niemiecku, ocalał* gdyż zapewniała* że Jesu oo rani® z uli­

cy, a nie powstaniec** ^arówno w tym domu, Jak 1 po drodze* inieraoy pr^-  * 

Ciiopiali się do pułkownika pożarnictwa, gdyż' był w mundurze khaki, ale 

Xi6lóyckłu.ja strażacka ocaliła jego i „anuaza* który: też był 

straży ^ożarnej. a granatowyta mundwae* ^anuszowi zabrali po drodze 

zegarek^był to rabunek ciiemców a nie ukraljiaów>* ^zliśm^ bardzo wolno 

ze względu na rannego/ który cierpiał, niesiony na leżaku za krótkim, 

by zabezpieczyć ranne nogi*1 rannego mualeliśny zostaniu przed szpita­

lem na okrężnej* aas skierowano na *ort, na którym było Już zgromadzo­

ny oh dożo ładzi _  jrow starców (bez opasek) i  ludności cywilnej*

12
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/
iiOrt przedst as lak załoaflg widO£* urocuŁoaa. byjLa pr^e*;

•hhrnhę dużego kalibruj Ha dziedzińcu powalał- olbrzymi lej; po drugiej podo—
*

■Lnie ciężki&j bombie;. Łej napełnioiay tył już wodą;.’ nozbite toż było skle—■ 

pienie nad prawą. częścią ^zachodnią) •L'ortu, gdzie był magazyn.' ZtObaazy—
n

łam tam kilką naszych dziewczęt, kpt « nadana." po aywiłnemn, oficera 

radzieckiego, Który był w załodze -fr"ortu( blondyn, lejtnant, skoczek spado­

chronowy, która trafił do oddziała utalentowany pianista — grał fla 

fortepianie w morale ze słuaiia wszystkie melodie, grał nawet na nabożeń­

stwach. niedzielnych, odprawianych w kazamaaie jt-ortu) 1 szereg, innych, 

znanych mi z widzenia żołnierz jul. około południa aały dziedziniec ror- 

pełen był koczujących ludzi z dziećmi często nie okrytymi, bez "bielizny i 

pościeli* jgonieważ wiedziałam, źe vt magazynach j*ortu była zgromadzona a 

odzież i  hele flaneli — powiedziałam ludziom, by cicho i ostrożnie prze­

dostali się do tego magazynu i zahrali najpotrzebniejsze rzeczy. ale 

jak to często bywa — tłom rzuaił się po “dobra materialne®, isiemcy to 

zobaczyli i  zrobiła się awantura, omal że nie ze strzelaniem. xo sarno by­

ło z chichem, który przywieziono wieczorem tuż przed wyjściem naszym z 

jiortu* Wikt.»  nas nie wziął. wówczas Chleba wobec- tragedii jaka się sta­

ła* vidy ludzie poszli po chleb, znów Hiemcy ostro reagowali.

w kazamatach tliły się bele papieru - dym snuł się nad koczującą 

gromadą, bezbronnej ludności, wajstraszniejszy widok przedstawił się na­

szym. oczom bezpośrednio przy wejściu do jporta. Ha zabitym koniu leżał 

żołnierz ail z opaską na rękawie ó młody chłopiec, pewnie wartownik.

(iłowa odchylona w tył, blond azupryna, ręce wyrzucone do góry, jakby 

w ostatnim akaie — apadi martwy na zabitego konia.

-rzyp u szczałam, że będziemy wszysoy rozstrzelani lab spalenia jjikt 

nie gasił tlących się papierów, dym snuł się wokoło, uzas płynął, lodzi 

przybywało, z daleka słychać było pojedyncze strzały* uhwile oczekiwania 

przedłużają się.

13
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usiadiam. razem, z j^arią. liąbrowską, jej córką ^ofią oraz koleżanką córki 

uanatą. _ x* 32 r owaką — wszystkie trzy przybyły fla _ort około £o*YIjLi*44. r* 

przez ..isłę z Lirochowa i były łączniczkami na aorcie* udtąd trzymałyśmy
n

się razem.

_óźnym i-opo^uaniauŁ zrobił się ruch* -r2s a e(ibał generał niemiecKi (po-
r

dnhnn ^o byd: -‘W 1 von dem ^.aah.}* .szedł, na wzniesienie z gum na środku 

dziedzińca jjrortu i  przemów i i  do nas po niemiecku* tłumaczem był nasz ksiądz
e

kapej.au, ten sam, ao odprawiał naboże*iStwa na aorcie i chybu ca kilka dni

przeatem aał nam "absolutio in  articulo mortis- w azasie kanonady ze ^łn-

żewca* ^reśc tego przemówienia.można w skrócie podać jak następuje: -u-enerał

daj.e oficerskie axowo Honoru* że nikt nie zostanie rozstrzelany, ranni zo—
N̂ a. -orcięr)

staną przewiezieni do szpitali, a wszysay zebrani tuyzSstaną poprowadzeni 

iiw ^kęcie* >uju.ąd. Licg^ i-oię uda^, gdzj.e zcUj.ic «̂ * trxeży się ôdporzą<xuic»»śii_ poz­

łoceniem konwojent ó« i Zaulioua^ spokój **

w> spięta naiwności^ ^aliśn^- się nabra^. na *słowo honoru* niemieckiego 

generała!

późnym wieczorem wyprowadzono długą kolumnę nieszczęśników z Fortu*

Całą. noc maszerowaliśmy, powolnym tempem, nieznanymi drogami koło Służewoa
i

i  ochoty, aby dotrzeć rjtno już przy wschodzie słońaa. do Rakowca* Osiedle
*

Robotnicze Rakov3iea spalone i puste* Trzeba przyznać, że aaaBgfl&fcaamg; Sehr— 

machtowcy xiia pędzili nas szybko, a przeciwnie, wstrzymywali przyspiesza—
• /

jąo&h. pochód, aby starcy, kobiety i  dzięki mogjy nadążyć* I w czasie te$

wędrówki zachowywali się przyzwoicie*Mało kto próbował ucieazki* nie wia-
/

doma było bowiem gdzie dookoła są Niemcy i  gdzie można się przemknąć*. 

Szczególnie Służewiec chętnie obeazliśmy z daleka, bo przecież stamtąd 

stale padały pociski z «grubej Berty" i z innych dział, szrapnele dająae

kolorowe dymy i rozprysk gorącego żelaza* Wierzyliśmy też słowu generał-
i

skiernu, że na Okęciu będziemy wolni*
/

Ba Rakowcu kolumnę naszą przejęli żandarmi i  sytuacja się wyjaśniła*

Zestalisz® zaprowadzeni nie na Ota>oie, ale na daorzea Zanhodai - ,
oanl «sród krzy-14
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/O l s z e w s k a /

Z. Forta na Sadybie pamiętam opróaz w/wam* Kolibę, -azarną — ranną w oko,

spotkałam ją  później w Milanówka, Ewę - "białą* "Kamę *- Kamilę Buraz&k,
/

którą spotkałam w 1945 rt w W-ale, K23 stanę Skalską obeanie Szamańską 

psswiktoria** która przajeobąła z. Grochowa, otrzymuję z nią kontakt na—
*

dal* pamiętam też prza.bałą z Górnego Mokotowa: Grażjnę Kawlitawską, zna­

ną mi uprzednio* pamiętam, łąazniazkę, której imię bało Róża, przabała z
< * *

Górnego Mokotowa, do kpt*jaszazura* Pamiętam p*Salwlę Hzeoza^ką i  jej 

siostra* mieszkaj ąae na Sadabie — bała zasapane nas kątek wabaobu n ^ i y  ' 

bomba, i  panią, która, pięknie lasowała (jak. Maja Berezowska) na papie­

rze zmagazanowanam w Foraia*

- 12  -

Larmskioh*

M M

przepisałam z notatek
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4 więc po raz drugi znalazłam się na^ym dworcu w ozasie Powstania, 

ale tym razem już nie było mowy o ucieczoe, był bowiem jasny dzień. W oto- 

ozeniu zielonej zgrai żandarmów pojechałyśmy pooiągiem do obozu w Pruszko­

wie. Wprowadzono nas odrazu do wnętrza obozu, przy wejściu stali gestapowoy
i

mundurowi i oywilni i dzielili ludzi skinieniem ręki na prawo lub na lewo.

0 ile pamiętam na lewo szli podejrzani - "bandyci". Na prawo zaś oi, którzy
t

mieli pozostać w obozie pruszkowskim lub być wysłani na roboty.

Znalazłam się w grapie "'bandytów". Teraz z kolei^oddzielono mężczyzn 

od kobiet. Nasza grupa żeńska rzeczywiśoie składała się z kobiet - żoł­

nierzy powstania. Niemcy dokonali podziału bezbłędnie. Było nas kilkadzie­

siąt. usadowiono nas przy bocznioy kolejowej koło hali nr 1 oddzielonej
/

od naszego postoju oiągiem drutu kolczastego. Dopiero wówczas zmęczenie

1 głód przypomniały o sobie. Ostatni obiad jedliśmy 1#3Z., a to było po 3. 

Siedziałyśmy na ziemi oczekując dalszego losu. Zaczął siąpić deszczyk, jeść 

nie dawali - zrobiło się zimno. Zaczęłam się kręcić by zasięgnąć języka...

Dąbrowska starsza znała język uŁraiński, więo zagadnęła pilnująoego nasi

wartownika - co z aami będzie dalej? -npojedziecie do Juschwitzf" - brzmia-

ła odpowiedź, to  zdopingowało mnie do działania, przeoież nie można dać się
t

dobrowolnie wywieźć do Oświęoimia. Po dłuższych pertraktaojaoh z wartowni­

kiem pod pretekstem pójścia do ubikacji na terenie hali nr 1 przeszłam przez 

oddzielające nas druty, gramoląc się oelowo niezdarnie i rozsuwając ile się 

tylko dało przejście między drutami. Hala nr 1 przeznaczona była, jak to 

określali niemcy, dla "szmelcu ludzkiego" - byli tam^ludzie starzy, chorzy,

inwalidzi i kobiety z drobnymi dziećmi. Uzyskałam tę informację w latrynie
/

koło hali nr 1 od ludzi przebywających w tym bloku od wielu dni i tygodni.
\

Była to b.cenn* informacja. Wróciłam, znów rozwierając jeszcze szerzej •
/

przejście przez druty i podałam koleżankom zdobyte wiadomości. U sta li^śm y , 

że będziemy "pryskaj" pojedyńczo, szybko, bez hałasu, aby jak najwięcej

osób mogło się przedostać.

/Olszewska/ - 13 -
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ja skoczyłam pierwsza, tym razem szybko i sprawnie, nie zaozepiająo. nawet

o druty, wpadłam do hali i wdrapałam si§ na wysoki pomost drewniany, gdzie 

leżąc płasko na deskach, widziałam "bramę wjazdową i naszą grupę za drutami, 

Hale obozu pruszkowskiego służyły do remontu parowozów., miały więo usta­

wione nad torami rusztowania i pomosty ułatwiająoe dostęp na dach parowozu,

Natychmiast za mną skoczyła następna koleżanka, wbiegła do hali niezauwa-
* t

żona. I tak kolejno biegły jedna za drugą - razem 10 osób. Ponieważ stanę-
/

ły w widoaznym miejscu, krzyknęłam do nich, aby się wmieszały w tłum. 

Następna biegnąca - już jedenasta - została zatrzymana, Ukrainiec spoafcEosę 

strzegł ucieczkę i narobił alarmu. Leżałam plackiem na rusztowaniu, obser­

wując nadl całą halę. Nasze dziewczęta przykucnęły, gdzie się da między 

mieszkańcami Mali, aby nie zwracać na siebie uwagi, Ukrainiec wskazywał 

przybiegłym Niemcem drogę naszej ucieczki, I  nie wiadomo jakby się dla nas 

ta historia skończyła gdyby nie to, że w tej ohwili z drugiej strony hali 

ukazali się Niemcy, nakazując, aby'wszyscy wychodzili «nach transportJ" 

przez moment myślałam, że chcą nas'w ten sposób wyłapać - ale to na­

prawdę było wywożenie ludzi, I znów szczęście nam spr/zyjało. Zrobił i się

tumult, krzyk i płacz#•zadomowieni już ludzie zbierali z pośpieohem swoje
i

tobołki, garnki i dzieci. Wymarsz miał nastąpić przeoiwległą bramą.

wmieszałam się w ustawianą przez niemców kolumnę tuż za kobietą z olbrzy­

mim tobołem pościeli i kilkorgiem dzieci. Chciałam nawet ponieść jedno z je-’ 

dzieci, ale obawiała się, aby nas nie rozdzielili, pomogłam *ięo nieść jej 

ciężki tobół i za nim ukryta przedefilowałam przed jeszcze jedną stojąoą 

przed halą komisją, która wyciągała młodsze osoby na wyjazd na roboty do 

Rzeszy,, jedna z naszych koleżanek w ten sposób została zatrzymana. Zatem 

w sumie 9uciu naszym koleżankom udało się dostać do pociąga wyjeżdżającego 

wprawdzie w nieznane, ale poza obóz pruszkowski, ja dostałam się do jednego 

wagonu z Dąbrowskimi i Przyrowską* Wagon ten Djił odkryty, ale z bardzo wyso­

kimi ścianami powyżej wzrostu ludzkiego, co w początkach było dla nas ko-
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rzystne*. Ogółem było w nim chyby około 100 osób, ściśniętych na stojąco, 

przeżyłyśmy jeszcze wiele obaw zanim upchano wszystkich i pociąg nareszcie

ruszył.. Nastrój w wagonie był okropny. Ladzie głodni, przerażeni dalszym
/

nieznanym losem, zwrócili całą swą złość na tych, co wywołali Powstanie.

A my byłyśmy właśnie z powstania, co łatwo widać poznali, a więc ścigały
i*

nas2  wręcz wrogie spojrzenia i słowa#Już w Grodzisku padły pierwsze”dary 

z nieba" - pomidory i cjjleb, rzucane przez ludność stojącą wzdłuż trasy 

transportów, A w Skierniewicach i w Koluszkach byliśmy wprost bcóobardo/i
*

wani żywnością z wysokich pomostów nad toramii Najwięcej darów nałapała ko­

bieta, która zajęła wraz z dzieckiem kąt wagonu, po przybitym do ściany 

klocku wywindowała się na brzeg wagonu i odbierała na stacji co tylko po­

dawały dobre ręce rodaków, Gdy pociąg ruszył, miała w kąciku kilka bochen­

ków chleba, na których usiadła, nie zamierzając się z nikim podzielić, 

tftedy zaozęła się «rewolucja«. Głodny tłum chciał jej odebrać chleb.
• * 4

X wówczas my wkroczyłyśmy do akcji. Kazałyśmy oddać chleb do podziału. v 

pożyczonym od kogoś nożem krajałyśmy chleb na oazach zgłodniałych współ­

pasażerów i kolejno dawałyśmy kromkę każdemu z nioh, a oni patrzyli i liozylJ 

kto już dostał. I tak podzieliłyśmy wszystko, co zabrano tej kobiecie oraz

co wpadło do naszego wagonu - gdyż ludzie pozostali również oddali swoje łu-
* /

py, podzieliłyśmy do ostatka - same nie biorąo a n i ’ kawałka, x wówczas ten 

nieprzyjazny tłum nagle stał się zupełnie inny* "dlaczego sobie nio nie
*

bierzecie? Też jesteście głodne - weźoie też sobie chleb!" - wołali,

Ale my teraz zrobiąśmy się złe i twarde, powiedziałyśmy, że nie ohoemy tego 

ohleba, o który gotowi byli zabijać się* dzieliłyśmy go tylko dlatego,aby
5 * '

wszyscy mieli równo i sprawiedliwie i żeby się o ten chleb nie pozabijali.

Nie chleb jest najważniejszy i nie głód, ale nasza klęska i losj I odtąd 

każdy dar przekazywano w nasze ręoe do podziału, i już inne życzliwe oozy ■

na nas patrzyły i już inaczej mówiono o walce i powstaniu!H  ot, psycho­

logia, tłumu; Stara prawda, że ludzie nie są źli, ale czynią ich takimi wa­

runki.

/Olszewską/ - 15 -
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Wieczorem, pociąg zatrzymał się na stacji w piotrkowie* Wdrapałam sig na at 

wierzoh wagonu i zobaczyłam w dole koło torów ^które w tym miejscu były ' ■ 

na nasypie) gromady ludzi czekające na przybyszów z warszawy# miałam już 

dość tej podróży - (piotrków, dalej Częstochowa, a więc być może droga

do nzeszy lub też do Oświęcimia'/)# szybko porozumiałam się z koleżankami*
\

Zdecdowałam się - uciekamy j Po klocku na ścianie wagonu wdrapałam się 

na jego krawędź, dalej zejście, zwis i skok na zderzak (dość duża wyso­

kość) potem na ziemię i szybki bieg z nasypu na dół wprost w tłum*

Miałyśmy szczęście, źe nasz wagon stanął za tunelem ulicy 

Za raną skoczyły pozostałe 3 koleżanki# Niemiec z sąsiedniego wagonu coś iun 

krzyknął, ale. my były sany już w tłumie piotrkowian, który otoczył nas tak 

zwartym kołem, że nie sposób było nas odszukać#

przypomniało mi się wówczas, że w piotrkowie mieszka moja znajoma - 

Zosia woj to sak wysiedlona z Łęozyoy* Udałam więo otaczającym i wypytu-- 

jącym nas ludziom, zdawałoby się naiwne, pytanie, nie wiedzą, gdzie 

ona mieszka# i znów aobiy los zdarci, że ktoś wiedział o niej# *le  za­

padała już goazina policyjna* .iięo zostawiwszy koleżanki w bramie przy 

ul*^ubernatorskiej 24 lub 42, pobiegłam pod wskazany adres* lam wpraw­

dzie z.osi nie było, ale mieszkały, również wysiedlone z lięozyoy - panie 

Wojciechowskie, które rozpoznały mnie i przyjęły b#serdeoznie, a nawet 

zgodziły się na przyprowadzenie 3 koleżanek*wyludnionyml już ulicami uda­

łam się z p*..ojoiechowską na ul.^ubernatorską* Brama była jednak pusta# 

Zmartwiona przystanęłam na chwilę, ale zaraz zjawiła się jakaś kobieta, któ­

ra poinformowała mnie, że wszystkie 3 panie z *r-wa są już zabrane na kwa­

terę przez kogoś i że jutro o 8-mej będą w tej bramie ozekać na mnie.“ 

więc znów była wolność, znów dobrzyiuazie aookoła# w piotrkowie mia2yśny 

otr2yma’̂  lewe kennkarty, gdyż warszawskie ataie iapano, ale sprawa ty oh

pajjoiuró.. przedłużała się, więo zary zyiaowaĄy śny wyjaza ao «,-wy. Jotar2yśrqy 
jednak do ^ilanówka, gdzie spotkałam się z moimi przełożonymi i otr^małam 
inną funkcję*, pełnioną następnie do 17»i#1945 r*

/  -/ Łuzltaera ulszemsta „Mir ł „

/O ls z e w s k a / - 16 -
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Kazim iera Olszewska - ««M ira"
I

M n / ł

Do str*l* od słów:«Pl*NarutowiczaK do słów;"po drodze”

po upadku powstania na'tym terenie wraz z setkami osób wyprowadzona by­

łam z domu przy ul.^iltrowej 68 (gnaah mieszkalny PKO) na słynny "Zieleniak" 

(Grójecka k/opaozewskiej), akąd w tym samym dniu wraz z trzema sanitariuszka­

mi (medyczkami) - pamiętam tylko jedno nazwisko: Maroh.wioka .6 po przejśoiu 

a kolumnie pędzonej przez Niemo ów na Dworzec Zachodni - dojechałam w nooy 

do Pruszkowa*

‘wszystkiejczteryapostanowiłyśmy Wrócić do Warszawy i nie dać zamknąć się

w obozie* pozostały więc na terenie kolejowym i mimo wrzasków Niemoów i

oświetlania terenu rakietami - ukryłyśmy się w rowie dobiegowym. Gdy • pozostał, 

l i  ludzie zostali już wpędzeni do obozu pruszkowskiego - czekałyśmy na spo- - 

sobną chwilę, by wyoofać się z nieznanego nam zupełnie obszaru kolejowego, 

zostałyśmy jednak odkryte przez wartownika - młodego Niemca z "Hermann ftune-g-r 

Goering" dywizji (miał taki napis na rękawie, który zobaczyłyśmy przy bla­

sku latarki, jaką nas oświetlił.) jedna z koleżanek znała język niemiecki 

i bardzo barwnie, z przejęciem opowiedziała mu o odężkioh ohwilach na Oohooie 

oraz prosiła, by nas puścił do rodziny, która mieszka niedaleko stąd 4 w Ko-
✓

morowie. Do dziś nie mogę pojąć oo skłoniło młodego hitlerowca do udziele­

nia nam pomocy, jednakże faktem jest, że ukrył nas w bunkrze znajdującym się
!

koło torów* Gdy bunkier został przez niego zamkAięty, byłyśmy przekonane, że

poszedł zawiadomić swoje władze i za chwilę zginiemy* Jednakże tak się nie sk!t

stało* Nasz Niemieo przyniósł nam kawy i  ohleba oraz obieoał, że rano nas 

wyprowadai, lub wywiezie samochodem poza teren kolejowy. Po pewnym czasie, ide 

który w kompletnej ciemnośoi bunkra dłużył się nam w nieskończoność ów "Do­

bry Niemiec" (t*k go nazywam dotąd, gdyż był to pierwszy wróg, który okazał
/

Kara ludzkie uczucia bezinteresownie) otworzył "bunkier. Na dworze było już stx! 

widno - godz. chyba około 4-ej (zegarków nie miałyśmy, gdyż Ukraińcy zdarli

nam w drodze z pl.Narutowioza na Zieleniak),'
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Olszewska ”  1”B” I !{

Zawiadomił nas, że za chwilę jego oddział jedzie na Warszawę, więc

może tylko przeprowadzić nas na teren bloków mieszkalnych kolejarskioh,skąd 

pomogą nam w wyjśoiu polscy kolejarze* Na propozycję skrc&inej 

zapłaty za tę pfczy sługę oburzył, się i natychmiast oddalił*

^nęczone i głodne po potworny oh przeżyciaoh wypędzania z Filtrowej, 

przemarszu na Zieleniak i parogodzinnym tam pobycie - zasnęłyśmy beztrosko 

na schodach domu kolejarzy w Pruszkowie, uprzednio zbadawszy, że teren jest 

ogrodzony murem i wyjście może nastąpić dopierć) po uzyskaniu informaoji u 

miejsoowych ludzi* Obudziły nas krzyki i przekleństwa sohodzącego z piętra 

kolejarza, który wyrzuoał nas, ponieważ obecność nasza w tym domu zagrażała 

bezpieczeństwu i życiu mieszkańoów. Z wielkim trudem udało się go go ułago­

dzić wszystkimi posiadanymi przez nas pieniędzmi* wyprowadził nas na pustą
' /

ulicę, skąd powędrowaćśmy w stronę Komorowa. Był ranek, droga prawie pusta* 

Było nam bardzo gorzko, gdy porównywałyśmy zachowanie się Niemca i tego po­

laka, ale radość i wiara w ładzi wróciła, gdy pierwsza spotkana kobieta za­

czepiła nas: «czy jesteście z Powstania?” * Dopiero wówczas zdałyśmy aa 

sobie sprawę, jak okropnie wyglądamy - byłyśmy bŁde, wprost żółte, nie omy­

te i brudnej, odrazu zaproponowała nam pomoc i ulokowała nas w różnych zna-

joncfoh domach w Komorowie. Mnie umieściła w domu pp.jodko, któryoh oórka
ś

walczyła w powstaniu na Starówce, Znalazłam tam najserdeczniejszą opiekę -
4

- możliwość un^cia się, uprania bielizny, wyżywienie i owoce. Był to 11*VIII 

1944 r.

Następnego dnia spotkałam się z koleżankami, które nocowały w Innyoh stm 

mach* ponieważ zrezygnowany one z powrotu do Warszawy, więc udałam się do 

Milanówka, gdzie mieszkała koleżanka-łączniozka, która nie otrzymała przy­

działu i pozostała w domu* Skontaktowała mnie jeszcze tego dnia z oddziałem^ 

tamtejszym, który miał iść na pomoc Warszawie. Czekałam więo na wymarsz do 

1 3 .V I I I .4 4  r . G-dy zapadła deoyzjja o pozostaniu tego oddziału - udałam się 

na Okęcie, gdzie mieszkały moje ciotki - nauozycielki tamtjsjszyoh szkół*

Okęoie był0 obstawione od strony Warszawy, nie wolnn *

był0 "^hodzid  poza21



szosę Krakowską 1 wszystkie domy były' stale kontrolowane przez Niemców. 

Trafiłam akurat na tę kontrolę - ukryta za drzwiami z niepokojem przeczeki­

wałam, gdy moje oiotki zapewniały, źe w domu są tylko same i nikogo więaej
4 i

nie ma* przenocowałam tam i następnego dnia 14*VIII rano wyruszyłam w kiezaa 

runku Warszawy* Ponieważ wiedziałam j u ż o l o s i e  Oohoty, więo dużym kołem 

obeszłam tę dzielnicę polami* Dwukrotnie ostrzeliwana byłam z szosy Kra­

kowskiej i jakichś demów, w któryoh kwaterowali Niemoy.* Usiłowałam wejść 

wejść do warszawy na Mokotów. Tutaj znów odkryłam, że w domaoh otaczają­

cych warszawę są oddziały ukraińskie i niemieckie ostrzeliwująoe z dział 
t

Warszawę, zrobiłam więo dalszy obchód i' dotarłam do 2£hdłsxhrx Jeziorny, gdzie
!

mieszkała moja koleżanka z Kobiecych Patroli Minerskich* Nie zastałam jej -

- była w Lasach Sjaojnowskimh ze swym patrolem* przenocowałam w jeziornie i
/ .

ruszyłam przez powsin wprost do Wilanowa* Po drodze nie byłam zatrzymywana*

Olszewska - lc  - ' / j

t

22



Kazimiera Olszewsłte "Mira”

Relacja o Powstaniu Warszawskim .

Już 26 lipca 1944 roku znalazłam się w Warszawie, żeby 

nie zostać na Pradze. Wybuch Powstania zastał mnie na poczcie 

szefa saperów na kraj, mianowicie na ulicy Ś liskiej. I czeł&żłam 

właśnie na rozkaz na mojego szefa . Piętnaście minut po piątej zde­

nerwowałam się , że nikt nie przychodzi i nie przynosi żadnej wia­

domości i pognałam w to miejsce gdzie szef być powinien to znaczy 

naąOchotę. Już w czasie Powstania. Dobrnęłam przez ulicę “ aszyńską 

do ulicy Dalekiej i tamże na Dalekiej skakałam z jednego domu do 

drugiego ponieważ tam już było obsadzone przez Niemców, dlatego, 

że atak na tarczyńską się nie udał, '^am były koszary łotyszów czy. 

jakichś innych jednostek niemieckich. Po jakichś dwóch rodzinach 

wyskoczyłam razem z koleżanką łączniczką "Krysią ". Wyszłyśmy na- 

zewnątrz powiedziałyśmy Niemcowi, że mieszkam;/ tuż obok, żeby nas 

puściĘ. Puścią nas ulicą xarczyńśką, a potem za nami puści^ serię 

z peemu. Dobiegłyśmy do Niemcewicza 7 /9  i tam zobaczyłyśmy przez 

przezorzy$tą bramę, która jeszcze do dnia dzisiejszego istnieje, 

że tam są właśnie powstańcy, którzy się zabarykadowali® Miałyśmy 

za sobą strzelającego Niemca, a przed sobą zabarykadowaną bramę. 

Powstańcy byli na tyle uprzejmi, że odbarykadowali i wpuścili nas„
)

Stamtąd przeżldziurę w płocie dostaliśmy się na ul Filtrową 68 „

I tam niestety utknęłam. Ponieważ musiałam bi c dalej na ulicę Uni­

wersytecką 6 gd ie szef miał być, w a godzinę piątą, jeszcze przed 

wiadomością o wybuchu Powstania wyznaczone było posiedzenie przez 

mojego szefa specjalistów od miotaczy ognia. I tamże wszyscy się 

mieli spotkać, wszyscy byli zawiadomieni i niektórzy nawert przyszli 

tam. Koelżanka, kt ra obsługiwała ten lokal przsjymowała tych ko­

lego1.-/. Jeden z nich później zginął na P-j acu XJarutowicsa,

Utknęłam w tym domu Piltro -a 68. Brama była zabarykadowana 

naprzeciwko mieliśmy 9om Akademicki akurat vis a v is . Ho i strze­
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la l i  do nas, a my do nich dopóki karabin maszynowy działał.

astępnie - ja się zgłosiłam jako minerka do takich jakichś ro­

bót, mianowicie do robienia butelek. Okazuje się , że tam jeszcze 

jakieś trzy minerki się znalazły - prawdopodobnie z "Leny" z tego 

drugiego oddziału minerskiegośHo i po kfcótłin czasie powstańcy 

wieczorem wycofali się* bokiem drugą stroną przez Filtrową 70 i 

na Grójecką i potem Niemcewicza wzdłuż torów kolejowych kolejki, 

dojazdowej wycofali się na Pęcice. Ja z nimi nie poszłam bo uważa­

łam, że ja muszę tutaj być z tej strony. Szłam i naturalnie już nie 

doszał na placówkę.

Zgłosiłam się do służby sanitarnej wieczorem. I tejże nocy wy­

ciągaliśmy rannych z Placu w arutowicza. Okropnie dużo rannych by­

ło . Tam było targowisko i na tym targowisku było mnóstwo ludzi cy­

wilnych, których ogniem poszerzanym podłużanym z karabinów maszy­

nowych z P-yacu 14a-utowicza Niemcy s iek li. Czołgali się oni pod 

naszą bramę, jęczeli. Otwieraliśmy tą bramę i ściągaliśmy ich. 

Pierwszego rannego ściągnęliśmy, ktpry już nie żył. To byłą taka 

jakaś smutna prognoza na przyszłość. Drugiego rannego jeszcze ży­

wego, który od czubka głowy, aż do pięty dostał serię taką pod- 

łużną. Opatrzyłam tego rannnego poozem'westchnął- to był kolejarz - 

nazwywał się  Michał Woźniak z Jotejki 13- jak dziś pamiętam. Pierw­

szy ranny na którego zużyłam 3 /4  tych bandaży posiadanych przez
«

Doktór Konarską, która miała tam pięknie zorganizowany punkt sa­

nitarny. Potem chory westchnął - powiedział "nie zabiłem żadnego 

Niemca i już muszę umierać. Dziękuję siostrze" - buchnął mnie 

w mankiet i umarł. °  >

No i potem tak było umierali nam ci ranni aż do K K  Dziesiątego

n as stąd Niemcy, wygruzili. Wygnano nasna Zieleniak. Tam nas usta-
i

wiali pod jedną bcianę, potem pod drugą. W parę godzin potem 

/nas w południe zabrali/ i gdzieś po południu - transport. Ja by­

łam jedna z pierwszych z koleżankami z tego phnktu sanitarnego.
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to były trzy medyczfai. Jedno nazwisko ty-lko pamiętam Marysińska. 

^esztę nazwisk nie wiem bo miały tylko pseudonimy. Rzuciliśmy się 

jako, pierwsze* Ludzie nie chieli iść na transport bo myśleli, że 

. . .  ^a już wolałam być nawet rozstrzelana poza murami niż siedzieć 

na tym 2ieleniaku, który miał bardzo złą sławę. Opowiadali ci lu­

dzie, którzy już siedzeli ód pierwszego, - opowiadali okropne rze­

czy co si4  tam dzie je . No i wyruszyliśmy. Już prawie po omacku

szliśmy przez ulicę Opaczewską, koło dawnej remizyjtramwajowej gdzie
i

znajdowało się masę trupów kolejarzy. xa':ie trupy rozkładające się

\v . ‘ ' 9
zupełnie. Prawie że po tych trupch szlismy. I na Dworzec ^achodni. 

Tam nas załadowali do pociągów i przyjechaliśmy do Pruszkowa,Ale 

nas jeszcze nie wpuścili do rodka. ^ył księżyc, piękna noc. Ukryły 

śmy się w jakimś rowie dobiegowymwe cztery i nie reagowałyśmy na 

wszystkie wezwania. Jak w biały dzień było widno ponieważ Niemcy 

strzelali rakietami oświetlającymi. *Viyśmy zostały. Po pewnym cza­

sie Niemiec nas odkrył v tym rowie. To był dobry Niemiec. dedyny do 

bry Niemiec jakiego spotkałam w życiu, przez sześć lat okupacji.

Był na t yle uprzejmy, że nas\imieścił w bnmkrze i obiecał, że ra- 

|
no nasizabierze do saochodu i podwiezie pod Warszawę0 Wiadomo, że 

i ■ 
to było niewykonalne. Niemniej przeżyłyśmy tę noc spokojnie jesz­

cze w dodatku nam przyniósł trochę kawy i trochę chleba jakiegoś 

żołnierskiego. I rano przyleciał. A w bunkrze panowała idealna ciem 

ność, tak, że nie wiedziałyśmy wogóle co się dzieje, ani głosów 

zewnątrz, ani n ic . Piękny okrągły bunkier, tylko z jakimiś ławecz­

kami naokoło. To był taki bunkier wojskowo kolejowy. I przeprowa­

dził naslna teren kolejowy polski, mówiąc, że tu s% polscy kolejarze 

to oni was dalej wyprowadzą bo my już jedziemy na ^arszawę* On był

z Dywizji Herman Gbring, - miał taki napis na rękawie. Już mo®na 

się było po nich wszystkiego spodziewać. Miał. ze dwa metry wysokość 

jak żeśmy go zobaczyły w rogu to nam się wydawał jakiś olbrzymi*

-3-
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/
I nie chiał pieniędzy. Koleżanka jedna miała pierścionek, chcia­

ła mu dać. On się strasznie oburzyłipowiedział, że nie dlatego to
i

zrobił. I tak się skończyło. Zostałyśmy na klatce schodowej te­

go bloku kole jarskiego,, I po paru godzinach pierwszy kolejarz 

sklął nas w okropny sposófe. óe co my tu robimy, że jesteśmy z 

warszawy, że narażamy cały blok, że wszyscy zginą, że na około 

jest wszystko otoczone, że on nas nie może wyprowadzić, że wogóle 

żadnej bramy nie ma, że nie ma wyjtocia i tak dalej.No ale po pewny 

czasie jak dałyśmy mu wszystkie pieniądze jakie miałyśmy tylko 

przy sobie, a miałyśmy, ja miałam całe dwieście dwadzieścia zło­

tych - to była moja pensja w Ośrodku 2drowia i Opieki, którą do­

stałam władnie pierwszego przed południem,. No więc- margał bardzo 

że strasznie mało.pieniędzy. No ale nie mniej jakoś nam otworzył 

i wypuścił nas. Żadnego Niemca nie było na podwórzu i odeszliśmy v 

siną dal obiecując sobie, że wrócimy do "arszawy.. W krótkim czasie 

jakaś Pani nas zabrała spojrzawszy na nas wyglądałyśmy bowiem

widocznie tak, że jesteśmy z Powstania więc rozebrano nas do

f
różnych domów* Między innymi ja trafiłam w Komorowiedo mieszkania 

Pa,^swa Jodko, bardzo sympatycznych ludzi, którzy poczęstowali

mnie owocarni, przenocowali, umyli, cały czas wspominając o swojej 

córce, która jest na Starówce.Następnego dnia pożegnałam się z
*

koleżankami, które jednak o wiadczyły, że nie idą na Warszawę*. 

Wobec tego sama zaryzykowałam wracać0 Poszłam z 3baaxx3a3:K}sx3ŁexR 

Komorowa do Pruszkowa, w Pruszkowie żeśmy się spotkały, ^a szłam 

piechotką na Okęcie bo miałam.tam rodzinę. Ciotki mieszkały.

I tam zatrzymałam się .jeszcze jeden dzień, zanocowałam u Oiotek. 

Tam trzy razy Niemcy wpadałijfHre^az byłam ukryta za drzwiami, które 

się otwierały do wewnątrz, drugi raz byłam zasłana w łóżko, trzeci 

raz jakoś szczęśliwie ominęli Tinie. Oni wyciągali wszystkie ose 

by młodsze. Ciotki oczywiście były starsze. I następnego dnia

-4-
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postanowiłam wyruszyć. Szłam w kierunku Ochoty wzdłuż kolejki.

A le 'już  gd- ieś na wysoko ci p ie ^szy c h  stacji przedwarszawskich 

już tam Niemcy nas ostrzelali i musiałam się cofnąć. I właściwie 

na Ochotę nie było co wracać. Postanowiłam iść na okrągło próbo­

wać wejść na Mokotów. Szłam polami. Ostatnie posterunki niemieckie 

były na skrzyżowaniu szosy z torami, który wówczas szedł na pozio­

mie bo dzisiaj idzie w wyfapie. Ostrzelał mnić Niemiec w kapuście„ 

Przeleżałam trochu w jłapuaciefl ZdenerwowałąmH się j jak zobaczyłam, 

że główki kapuściane przestrzeliwane są. ./stałam na całą wysokość 

myślą trudno - niech mnie trafi, nie będą leżała w kapuście. Poma­

szerowałam dalej. Szłam w kierunku Mokotowa. Okazało się , że tam 

wszystko jest już otoczone przez Niemców. Co jakiś czas są działa 

obsługiwane przez tlkraińców. -był taki moment, że gdy jedno z tych 

dział strzeliło to ja padłam prawidłowo na pole, a strzelało tuż n: 

demną. A oni okropnie się cieszyli z tego. "eż mnie wściekłość 

ogarnęła i dalej szłam już zupełnie prosto nie zważając na n ic a 

Musiałam minąć Mokotów, 2 robiłam wielką pętlę okrąg. I w pewnym 

momencie zorientowałam się , że mam koleżankę w Jeziorhie, z na­

szych patroli minerskich, może ona jest w domu bo nie wiedziałam 

jaki miała przydział. Ip podreptałam, aż do J eziorny, Nie zasta- 

łajn jej w domu bo była już w lasach ^abackich ze .swoim patrolem, 

wobec tego pomaszerowałam w kierunku Warszawy na Sadybę nie wie­

dząc kto jest na Sadybie* Szłam piechotą zupełnie nie zatrzymywana 

Szłam przez Powsin*, Powsinek i ki rowałam się do Wilanowa. 

Wylazłam idiotycznie na plac przed Kościołem między obecną restau­

racją Pod Dębem, a Kościołem. xam siedzieli Niemcy. P ili  piwo0 

Siedzieli przy stoliczkach. Rozchełstani, mundury porozpinane.

J a wlazłam. Co było robić. Cofnąć się^to kak^zwrócić na siebie
. , <7 ) •
/  ̂ ’

uwagę. Przeszłam. Przeszłam. Tam była wtedyL'ala brama teraz jest 

jakoś inaczej, ^e słupki jak się wychodzi. I wylazłam przed tę 

bramę. Żaden Niemiec mnie nie zatrzymał. 2uoełnie jakbym miała
27
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czapkę niewidkę. Wyszłam nazewnątrz za bramę i tam 70baczyłamT 

że sfy okopy z lufami zwróconymi w kierunku °adyhy. Więc jeszcze 

poszłam spokojnie przed nim mając mrówki w krzyżu jeszcze tam 

ileś metrów poczym skoczyłam w* takie jakieś krzaki. Tam były 

jakieś krzaki, wikliny, coś takiego. I przeleżałam w tyda wiklinach 

jakiś czas; nagle słyszę ktoś się rusza. Po chwili wyshła jakaś ko­

bieta, ktpra szła właśnie na °advbę, żeby zanieść jedzenie swemu 

synowi, kdśóry walczy na Sadybie. No więc wtedy doszłam do wniosku, 

że jest żadne bohaterstwo pójść skoro ta matka maszeruje często z 

pomidorami i z jakimś tam masłem,, No i pomaszerowałyśmy dalej0 

Na zapytanie kJbo jest na Sadybie ona krzyknęła ;nas i i No więc już 

byłam szczęśliwa, że idziemy we właściwe miejsce. I tak doszłyśmy 

klucząc jakimiś wertepami doszłyśmy przed pierwszą barykadę, która 

była przed Fortem* I tam nas zatrzymano "Stój kto id zie !" No więc 

najprzyjemniejsze zapytanie jakie tylko można było usłyszeć. Więc
%

powiedziałam, że przybywam z daleka, aż z Ochoty. No i zostałam sk 

skierowana do kapitana ^aszczura, któremu się przepisowo zameldowa­

łam, jako, że umiałam się meldować i opowiedziałam mu całą historię 

■̂ yło to na Forcie Czerniakowskim, ‘“‘apitan "Jaszczur bardzo się 

interesował całą tą historią wykończeniem uchoty, bo coś nie coś 

oni wiedzueli, ale szczegółów n ie . Więc opowiedziałam mu wszystko 

z detalami łącznie z obozem pruszkowskim, w ktprym jeszcze wówczas

JU. T
bie byłam w srodkuno i zostałam. I apitan "^aszczur" powierzył 

mi taką funkcję. Powiedziałam mu, że jestem m nerką,'że chciała­

bym coś zrobić w tym zakresie swojego zawodu wojennego. Więc skie­

rował mnie do jakiegoś pana "korabia", gdzie się zameldowałam rów­

nież. ^am zastałam jakieś dwoje z Armii Ludowej. -i3yły to dwie osot 

chłopiec i dziewczyna., ktprzy też tam się zgłosili jako fachowcy 

z «ej dziedziny saobtażui dywersji. No więc ten mi powiedział, że 

niestety nie mają materiałów wybuchowych, niweiele można zrobić

28



Wobec tego ^apitan "^aszczur" powierzył mi taką funkcję spisania 

ewidencji i zaopiekowania się wszystkiemi niewiastami, które były 

na Farcie,, ^yło tam strasznie dużo n ie e ia s t .. .  * ,
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....Zaopiekow ania się wszystkiemi niewiastami, które są 

na forcie. Mówi, że jest bardzo dużo niewiast, że są w różnych 

oddziałach, że nie ma ewidencji i tak dalej i żeby to jakoś 

zrobić, jakoś'ustalić jakie służby są i tak dalej. Przystą­

piłam nytychmiast do tego zrobiłam to na dwóch arkuszach. Sta­

rym konspiraccjnym zwyczajem na j dnym były prawdziwe nazwiska 

imiona i adresy ich, a na drugim’ były pseudonimy i przydza&ł w 

czasie Powstania.

h yliśmy na forcie. Między innymi brałam tam udział w takim 

wypadzie na Chełmską ulicę , gdzie przeskakiwałyśmy ulicę lwic- 

ką o której istnieniu nie wiedziałam wtedy, a obecnie miesz­

kam na ulicy Iwickiej przy Podchorążych, gdzie przeskakiwałyś­

my podczas ostrzału, ^atę trudno mi określić dlatego, że za­

trzymałam się wtedy przedtem jedną noc na Okęciu, jedną noc 

gdzie indziej, - trudno mi określić datę.

Rotmistrz Garda to był na Zakrzewskiej. Do rotmistrza "Gar­

dy" ja też kiedyś chodziłam nawet indywidualnie z jakimś tam 

papierkiem z fortu. Przeskaki wało się Iwicką, bo ulica Zakrzew­

ską była daleej . ^yłam u rotmistrza "Gardy" i coś mu tam zano­

siłam i coś przynosiłam jakiś meldunek. Niezależnie od tego 

wypadu ogóln ego. Był wypad jeszcze jeden po cukier d o . . . .  

nieśliśmy stamtąd jakiś cukier.

Poza wypadami cały ezas byłam na forcie.

°ak  się zbliżał koni ec ostrzał fortu był okropny, ciągle 

ze Służewca. I był j eden taki dzień nie pamiętam, który to 

był, był to jeden z tyci ostatnich dni, kiedy taki olbrzymi 

pocisk ze Służewca rąbnął w fort, I wtedy zginęła sanitariusz­

ka "ua lin a ", której nawet nazwiska do dzuś dnia nie wiem i 

nie wiem nawetczy gdziekolwiek ona jest zapisana i wówczas ja 

powinnam dcst.^ć bo ja też byłam nazewnątrz,ale pocisk leciał
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ze Służewca w ten sposób, że odłamki poleciały w tamtą stronę.

I tam własnie biegła sanitariuszka i dostała od łatnkiem przez 

serce. Jak podnosiliśmy ją to trudno ją było podnieść bo była 

poprostu przygwożdżonam Natychmiast umarła, ^eszcze była nie 

pochowana chyba, To musiało być chyba tego ostatniego dnia. 

Bo ona była jeszcze nie pochowana i położona w jednej z kazamat 

Któregoś dnia właśnie zjawili się '/Zegrzy. Zjawili się na 

furce takiej ty .owo wojskowej, dwa koniki o jasn ych grzywach 

tłuste, dobrze wypasione, -̂ ył oficer, podoficer i żołnierz. . 

Oficer nis? wiem w jakim stopniu - mieli tam jakieś swoje odza- 

k i . Więc radość była wielka w forcie, ^apitan "Jaszczur” ich 

tam gościł i rozmawiał z nimi po niemiecku i pokazywał im cały 

fort. Oni przywieźli trochę' broni. Ale to była niewielka jakaś 

ilość tam gdzieś w tej słomie. I w tym momencie był właśnie 

nalot. I w czasie tego nalotu właściwie nie wiem dlaczego ja 

też chodziłam razem z kapitanem "Jaszczurem" i jego obstawą, 

byliśmy w magazynie i wówczas jeden z tych. Węgrów usiadł na 

beczce z benzyną. Po em obejrzał się i zobaczył ten napis "benz* 

na" wrzasnął, podskoczył "Benzine" i odskoczył. Więc bardzo 

śmialiśmy się bo wyglądało to trochę komicznie. No ale po wyjś­

ciu z tej kazamaty gdzie mieścił się magazyn stwierdziliśmy 

tylko, że 'konie były zabite . I ^  ardzo nad nimi płakał ten żoł­

nierz. Konie były zuóełnie całe nadziane odłamkami. Wstępnego 

dnia z tych koni zrobiono dobrą zupę,- końską, której zdaje się 

zresztą nie zdążyliśmy zjeść*

Potem j eszcze był jeden nalot. Wtedy zginęło dziecko ta­

kiej pani Wolskiej i jej męża, który był w mundurze strażackim 

też był na jakiejś funkcji na forcie i prawdopodobnie ona też 

miaia jakąś funkcję na forcie i mieli malutkiego synka.

Chyba mu było na imię Marek, ale to już wiem z cmentarza wila­

nowskiego. I to dziecko zginęło zasypane z emią zsypującą się

-4 -
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z fortu. Było pozostawionenazewnątrz władnie k i e d y . . . .

./tedy matka tego dziecka gdy zobaczyła, że ono już nie ży­

je bo było zaduszone - sypało się do tego wózeczka - biegała 

po forcie i krzyczała, że wszyscy zginą bo niewinne dziecko 

zginęło. To było takie rozpaczliwe, 'To była wtedy jedyna właści­

wie ofiara tego jakiegoś nalotu czy może ostrzału. Ale mnie się 

zdaje, że to był nalot, że to był właśnie ten pierwszy nalot* 

który nie zrobił wielkich „ . były małe bomby jakieś stukilowe, 

które fort wytrzymał. Eo następnego dnia ten nalot to był już 

taki, który przebił sklepeienie fortu.

W momencie kiedy zbliżały się te stukasy byłam w kazama­

cie dowó~ztwa. ~yło tam zgromadzone bardzo dużo ludzi. V/ naroż­

nej kazamacie. Obok tej kazamaty licząc w kierunku zachodnim 

byli chłopcy, którzy się uczyli - jak dziś .pamiętam" trójkątu 

błędu. Uczyli się obsługi karabinu I kiedy te samoloty trógkami 

przychodziły. Chyba to było dwadzieścia. Mnie się zdaje że by­

ło 21 sztukasów. Może kto inny widział inaczej. To było siedem 

kluczy takich po trzy. Wolniutko zbliżały się tak że ni£ było 

żadnej wątpliwości, że one lecą tym rrzem na nas. Bo myśmy ob­

serwowali jak latały na Górny Mokotów, tośmy widzieli to naloty 

Stukasów. I w tym monecie kiedy byąam w farcie i już te samoloty 

zaczęły pikować na fort. W tym momencie coś mnie pociągnęło by 

pójść do dziewcząt tych naszych, które były w kazamacie bliżej 

zacnodniej strony fo rtu ., bliżej środka, chyba to była jedna z 

ostatnich przed załamaniem, tym drugim załamaniem zachodnim 

fortu, kapitan "Jaszczur" powiedział"Pani Miro tu bezpiecznie"

Bo ja trobiłam ta«;i ruch do wyjęcia i ja wtedy odpowiedziałam, 

że tam dziewczęta się boją, ale ja już odpowisdałam biegnąc.

Właśnie prz skoczyłam przez gzźg trupa tej koleżanki przeszłam 

obok samochodu - tam był jakiś samochód osobowy - musiałam go
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nej kazamaty. To wejście było tutaj od strony dziedzińca 

bo innego połączenia z tą kazamatą nie było.- Więc kiedy znalazł 

łam się te,i następnej kazamacie to ostatnie co widziałam to 

zobaczyłam właś ie tę panią Wolską matkę tego zabitego dziec­

ka jak spowiadała się . ^siądz s i .d zał  na krześle ona spowiada­

ła się pod tym półokrągłym ścienieniem. Więc chcąc dalej lecieć 

musiałabym ich roztrącić i to m-iie zatrzymało. Ja sobie pomy­

ślałam, że pewnie normalnie, że nie mogę przecież tego zrobić 

bo może ona nareszcie jakąś pociechę ma po śmierci tego dziec- 

k a i zatrzymałam się przy ścianie.

Jeden ksiądz odprawiał u nas nabożeństwa na forcie. W nie­

dzielę 'odbywały się nabożeństwa i nawet na ostatnim nabożeńst- ' 

wie mieliśmy absolucję "in  articulc mortis*'. Aia tych nabożeń­

stwach przygrywał na fortepianie - bo w -ej kazamacie znajdo­

wał się fortepian - i na tym fortepianie grał jakiś radziecki 

lejtnant- jakiś młody człowiek, który został zrzucony gdzieś 

tam w Siedleckim i trafił na oddział AK i był razem z nim potem 

w warszawie.

A li wracając do tego momentu. - Zatrzymałam się ta pod tą 

ścianą i'wtedy s dły pierwsze bomby. Pierwsze były jakieś głu­

che detonacje potem były takie bardziej głośne w.ybichy i te 

samoloty przylatywał trójkami i zdawało się że to byąa wieczność 

cała* Mnie się zdawało, że to już godzinami trwa mimo, że to 

było krótko. Co gedna fa a przeszła przychodziła następna. Poza 

tym pruli jeszcze z karabinów maszynowych, z broni pokładowej 

na fort. I w pewnym momencie zrobiło się kompletnie ciemno. 

Ziemia z fpfftu zaczęła się zsypywać. A okno w tej kazamacie było 

do połowy zakryte belami papieru, k tory starannie jeńcy pod 

kierunkiem powstańców zakładali zabezpieczając ten olbrzymi ot­

wór okienny , który właściwie był na całą szereokość tej kaza^ 

maty. i’ak że w momencie kiexy wypadły te bele upadły tuż przed33



moje nogi i wtedy zrobiło się ciemno ponieważ zsypywała się
<

ziemia. I wtedy poczułam, że ktoś jest koło mnie. Nikogo przed­

tem w tej kazamacie nie było poza tym księdzem i tĄ' parnią. I 

ten ktoś nowy*kto się trzęsie . Wzięłam tę rękę tej osoby stojąc 

cej koło mnie i żeśmy stali tak płasko, -eby pociski nie lecia 

ły z okna i ^eszcze pomyślałam sobie, ktoś więcej się boi ode 

mnie bo jakoś ja się nie trzęsę.' I ziemia w tym momencie się 

zsypała zrobiło się jasno, jakiś chłopiec z tych, którzy ćwi­

czyli wtedytę naukę o broni. I . , . .  dalej znowu samoloty szły 

było widać bo całe okno było odsłonięte. No jakoś szczęśliwie. 

Bo nawet pociski leciały tam na podłogę i obryzgiwały nam 

nogi odpryskami, ale nie dostaliśmy nic . I kiedy s ię gen nalot 

już skończył i samoloty odleciały wówczas ja zamiast lecieć 

do tych dziewcząt do których leciałam jak wzedy tak jak gdyby 

mnie ktoś za kołnierz ciągnął wróciłam tam. I wtd s mi się wyda 

wało, że ja zwariowałam bo weszłam wtedy do tej kazamaty i nie 

poznałam jej Była to góra ziemi otwór u góry i całsr góra zasy­

pana. "“arociłam krzyku do tych i zaczęliśmy odgrzebywać. Odgrze 

baliśmy chyba tag jak dziś pamiętam - chyba osiemnaście zwłok. 

Jedne z pierwszych były odgrzebane "Kukułka" i "Wilga" w 

swoich kombinezonach takich popielatych - chee były w tym od­

dziale szwoleżerów. No nie żyły. Nikt z tych wyciągniętych 

nie żył. I wtedy zjawił się na forcie kapitan "Wudan". Tak 

j a pamiętam. I°ako najstarszy stopniem zjawił się tam przy 

tych zwłokach wyciąganych z tej kazamaty i powiedział do mnie 

Proszę zabrać kobiety i dziewczęta z fortu i jutru o 7-ej czy

o 8- ei iuż nie pamiętam bedzie zbiórka mamy wrócić na fort,U u v

a na noc wyprowadzić s ię .

I zabrałam dziewczęta i utykałam je te które mieszkały sta­

le na forcie po drodze w rozmaitych małych domkach na ^adybie. 

Nie pytając zresztą właścicieli - po dwie po trzy w miarę tego34
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jakie tam były możliwości, a sama jako ostatnia dotarłam do 

ulicy Jodłowej 12. ua tej Jodłowej 12 zatrzymałam się ponieważ 

trm mieszkali rodzeństwo Hartlów, kitnrzy byli dziećmi przy­

jaciółki mojej mamy z najdawniejszych lat jej życia, z gimna­

zjum. I tam zastałam właście tę "łiarcyzę" Hartlównę, która 

wróciła właśnie ze służby sanitarnej - jest lekarzem w tej chwi 

l i  zresztą - była wtedy na tajnej medycynie i Janusza Hartla, 

który był w mundurża straży ogniowej, granatowym mundurze.

W tym samym domu był k ęsszcze pułkownik straży ±,ożarnej w zie­

lonym mundurze, jaka. pani, kt ra niechcący były i ich. ciotka 

właścicielka tego domu. I tam właśnie spędziłam “tę noc. No i 

od rana zaczęło się zdobywanie Sadyby -przy użyciu wszystkich 

środków jakie wtdy Niemcy mieli "ajpierw  były samoloty, nadle­

ciały samoloty. Między innymi - dość gęsty nalot samolotów 

tak, że nawet koło tej w illi na Jodłowej 12 takiej małej nie­

dużej tuż obok olbrzymi lej po bombie; zistał . xam taka miękka 

ziemia więc nie zrobił wielkiej krzywdy trochę tykko wwtrząsną 

się domek. I potem chyba najpierw był ostrzał artj/leryjski i 

niemogliśmy wyjśń bo ja już chciałam biec na fort. A potem usły­

szeliśmy czołgi. I czoi-g jechał ulicą Jodłową od strony Sadyby 

i do każdego domku pocisk w alił. Pocisk dostał również ten 

nasz nieduży domek. Myśmy się skryli wtedy w piwnicy. A zaraz 

za czołgami szli Niemcy. I usłyszeliśmy głosy niemieckie.

Już jak krzyczeli do porzedniego domku, żeby "Alle rauss i .t .d "  

I znchwilę byli przy naszej firtce . I w tym monecie ja jeszcze 

miałam ze sobą czterdzieści furażetek granatowych z białoczer- 

wonymi proporczykami, które były uszyte na Górnym Mokotowie i 

■i które miałam rozdać dziewczę tom. To, było jeszcze przed samym 

nelotem, jeszcze nie zdążyłam tego zrobić. W tym monecie kiedy 

zobaczyliśmy tych Niemców podchodzących rzuciłam te forażerki. 

Ułożone tak były takie sprasowane. Rzuciłam je do tego leja po35
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bombie, fetory był b prdzo blisko, jeszcze zdążyłam je trochę 

nogą kopnąć tę ziemię, żeby nie było widać, ale jakby ktoś 

zajrzał to by i tak zobaczył. No i cifnęliśmy się do tej piw­

nicy medytując co robić. Wychodzić? - Nie wychodzić?! - Na 

to ta pani, ktpra była obca w tym domu - znała język niemiecki

i wyszła. A’a wołanie wychodzić i . t .d .  "Bandyci” znała język 

njemiecki i powiedziała, że tutaj jest ludność cysilna i że 

będziemy zaraz wychodzić. Jeszcze w piwnicy tego domu był ranny 

w obydwie nogi podobno porucznik AK , który tam znalazł schro­

nienie . Więc' najgorsze było wyjście z nim. Bo przedewszystkiem 

nie było -na czem go nieść. Wyniesiono go na leżaku, który był. 

dla niego za krótki, wysoki był człowiek, a poza tym Niemcy co 

chwila się czeoiali bo cheli go zabić. No i kazali nam wyjść. 

Wychodzliśmy. Więc nieśliśmy tego rannego na tym leżaku. Cze­

piali sie cały ezas po drodze. Lotnicy niemieccy. Czepiali się
j *

janusza, ale mniej bo był w tym granatowym mundurze® ^ajwęcej 

tego pułkownika bo był w zielonym mundurze i ciągle musieli po­

kazywać, że oni są ze straży ogniowej. I; drodze jeszcze $a- 

nuszwoi zdją jeszcze jakiś niemiecki lotnik zegarek. Zobaczy­

łam to już po raz drugi bo po raz pierwszy widziałam jak zdejmc 

wali zegarki, ale to .Ukraińcy na Placu A’arutowicza*, na ca­

łej Grójeckiej jak nas prowadzili.

No i doprowadzli nas do fortu każąc odłożyć tego rannego 

koło ulicy Fowsińskiej. Z0stawić tego rannego. Byliśmy jak 

najbardziej przekonani, że oni go zabiją , i że wogółe wszyst­

kich  rannych Niemcy wykończą. A n fs zapro adzili na fort, 

gszie już było sporo osób. Zanim nas tu z Jodłowej przyprowa­

d zili  to już było szereg osób.^a forcie.

wa forcie stwierdziłam, że w międzyczasie fort dostał sze­

reg pocisków. Między innymi w sam środek fortu i na dziedziniec 

olbrzymia tonówka. ri łacnie tam się zrobiło takie małe jezio­

ro i tam pływa mój talerz, ktpry dodtałam z przydaiału, - bła-36



-szany ta ers biały . Ściągnęłam go sobie. I tam trzymali nas na 

tym forcie. I w pewnej chwili pryszedł generał von dem x'ach,

i właśnie ksiądz, który tłumaczył każde jego zdanie. uenerał 

von dem ‘“ach pówi edział "piękne" przemówienie, że nam włos z 

głowy bie spadnie, że zostaniemy odprowadzeni na Okęcie. Z cze­

go się bardzo ucieszyłam bo tam moja ciotka mieszkała właśnie 

na Okęciu. I żynyśmy się zachowywali spokojnie i dał nam słowo 

honoru "Shrenwort" co przetłumaczył ten ksiądz. Więc siedzieliś 

my dalej na forcie . Ponieważ nie jedliśmy od poprzedniego dnia 

więc zaczęliśmjcrcsię kręcić szukać żywności. Śsxmxxznaleźli w 

jednej z kazamat niedaleko tej części rozbitej gdzie zginęło do­

wództwo tam był chleb , a natomiast w tej części magazynowej,
t.

która również była zgruzowanaczę^ciowo, można było do niej wejść 

idąc po gruzach tan znajdowały się jakaś flanela coś takiego 

bele z flanelą. Więc ja nawet powiedziałam takim ludziom, którzy 

mieli małe d-ieci prawie niepookrywane, żeby poszli, nożem odkro­

i l i  sobie flanelę i zabrali. No ale ludzie jak to ludzie rzu­

c ili  się zak strasznie tam, że Niemcy zaczęli zaraz nawet do 

góry strzelaj i awantura 'się zrobiła tak, że w krótkim czasie 

już nic z .tamtąd nie można było wziąć.I tak siedzeiliśmy do 

wieczoral wieczorem wyprowadzono nas.
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% . Opis chronologiczny przebiegu uracy własnej od wybuchu wojny / L . I X . 39 r . /  
ćto" wkroczenia okupanta^ ~~------ ' ^

1/Okres ten miałam szczegółowo opisany w "Dzienniku K-tki Koła Lokalnego 
PWK" z podaniem daty ,godz.i minuty każdej dyspozycji i  czynności własnej 
oraz wszystkich grup, zespołów i osób działających z ramienia K-dy PWK w 
obronie m.Białegostoku.
Dziennik ten,stanowiący pełny i autentyczny dokument dni września /do 
2 4 . I X .39 r . /  został zabrany z mego plecaka /  na kwaterze w W iln ie / przez 
p.Święcicką z Koła Lok.PWK w Wilnie,wraz ze służbowym pistoletem PN 7 ,6 5  
zezwoleniem na broń,legitym .instr.PWK i  t .p .
W chwilino^ecnej,po vlisko 3o latach,mogę tylko z pamięci odtworzyć ogól­
ne zarysy służby pewiackiej w wojnie 1939 r .
Przebiegu własnej służby w tym okresie nie mogę wyeliminować z pracy ca­
łej K-dy PWK na m-sto Białystok,gdyż moja działalność w tym czasie pole­
gała przede wszystkiem- na kierowaniu i  organizowaniu wszystkich jednostek 
PWK z terenu miasta do wszelkich dostępnych dla nas prac, związanych a 
obroną kraju.

J n i a  1 .1 1 .1 9 3 9  r . o g o d z .8 .3 0  dowiedziałam się o wybuchu wojny .Natych­
miast udałam się do K-dy PWK,Białystok,ul.Legionowa 2 .
Pierwszą czynnością było przejrzenie korespondencji,która wpłynęła w cza 
sie mej nieobecności - szukałam gorączkowo rozkazów lub instrukcji z K-dy 
Okręgu lub K-dy Głównej PWK na wypadek wojny.Nie znalazłszy żadnych wytye 
cznych telefonicznie zwołałam odprawę instruktorską,nawiązałam kontakt 
z wszystkimi szkołami,władzami,organizacjami i instytucjami,działającymi 
na terenie miasta,zgłaszając gotowość PWK do pracy i  pomocy. 

k Na mój meldunek K-t PW mjr.Riedl zapewnił, że po^orm uje mnie niezwłocznie 
gdy otrzyma odpowiednie rozkazy od^władz wojskowych.

X K-da OPL i  Starostwo Gordzkie zgłosiły natychmiast zapotrzebowanie na 
pewiaczki do służfe opl,opgaz,i ofrs,-meld.oraz gońców^i^A^^Ci4-€c/•

X PBK/Przew.p.Dorożyńska prosiła  o przydział zespołu do obsługi kantyny na 
Dworcu Gł. i do świetlic żołnierskich.

>CPCK /D r .Iren a  feiałówna/zażądała przydziału dziewcząt przeszkolonych w zak 
resie sanitarnym do drużyn r a t .s a n .i  jako załogi punktów rat.-san. 

x*Zarząd Miejski udostępnił radiowęzeł dla podawania komunikatów i  zapotrzę 
bował gońców do przenoszenia poleceń dot.koordynacji służb na terenie 
miasta.
Na odprawie instruktorskiej u staliła#  sieć alarmową łączności ze wszyst­
kimi instruktorkami i  hufcami,dyżury w poszczególnych hufcach.kolejność 
służby w K-dzie PWK i  wyznaczonych odcinkach pracy*
W K-dzie zarządziłam stały dyżur przy telefonie,radioodbiorniku oraz 
odwód gońców i  t .p .
Sporządziłam ścisłą ewidencję dyżurów we wszystkich służ^afeh/z jakiego 
hufca,pod czyją komendą lub opieką,stan liczbowy i  nazwiska pewiaczek na 
dyżurach/.
W tym dniu z niecierpliwością oczekiwałam,że otrzymam jakieś rozkazy - 
telefonicznie ,telegraficznie  lub nawet drogą radiową od władz PWK.Wielo­
krotnie usiłowałam połączyć się z K-dą Okręgu w Grodnie - bezskutecznie, 
gdyż linia  Vyła przerwana.
Wybuch wojny,aczkolwiek spodziewany,w zasadzie zaskoczył wszystkich 
rozpoczęła się więc "Wielka Im prowizacja",w której i ja z konieczności 

brałam udział. < (
Jednak postawa społeczeństwa &yła wspaniała Rojowa i ofiarna.
Do końca dnia miałam już zgłoszenia około 200 kobiet z innych organizacji 
lub niestowarzyszonych - do pracy i służby pomocniczej.
Mimo kilkakrotnych bombardowań miasta panował ład i porządek.

__2.IX .1939 r . na wszystkich odcinkach w różnych służbabh było zatrudnione 
‘ około 100 pewiaczek.Starostwo Goplzkie i  Zarząd Miejski wydał dla będą­

cych na służbie specjalne przepustki zezwalające na poruszanie się w nocy
i w okresie alarmu oraz dla zaopatrujących kantynę na Dworcu - zaświad­
czenia uprawniające do zbierania darów żywnościowych dla żołnierzy.38
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Przeprowadziłam inspekcję na Dworcu i  na p-tach rat.san  - wszędzie jssj 
pewiaczki zgłosiły się punktualnie i  sprawowały się wzorowo.

JSLdniu  3 . I X .39 r . z polecenia m jr.Riedla K-ta PW zgłosił się do ranie 
kapitan/nazwiska nie pamiętam/.który otrzymał rozkaz zorganizowania 
"Centrum Sanitarnego N r .33 Białystok", dla przjmowania rannych z rejo-l

y^ranicy  z Prusami Wschodnimi.Miał do dyspozycji kilka gmachów szkol­
nych, łóżka z koszar wojskowych wraz z siennikami i  nic w ięcej.
Prosił o pomoc w zaopatrzeniu szpitali w koce i poduszki.Kpt.uważał, 
że niema prawa do rekwizycji .
Na mój apel ogłoszony przez radiowęzeł - do K-dy PWK zaczęły napływać I 
tłumy osób z poduszkami /w czystych hiałych powłoczkach/Justawiła się| 
kolejka ofiarodawców przez 2 piętra na schodach i  nawet na u licy . 
Początkowo zapisywałyśmy każdą sztukę pościeli i  osoBę -pójfoie j/ aBy 
rozładować zgromadzenie/ skierowałam dalszych ofiarodawcó^iTtluo szpitali] 
Zorganizowanie dostawy koców poszło bardzo gładko.Fabrykanci Białos­
toccy/Żydzi/ na telefoniczne wezwanie ofiarowali natychmiast bele 
sukna koloru khaki,które żołnierze przewieźli samochodami do Szkoły 
Krawieckiej a Hufiec tej Szkoły przygotował koce pięknie zao^rę^ione
i przenosił partiami do szpitali .
Personel szpitalny złożomy z naszych pań z Koła Lok.PWK i  dziewcząt 
Był tak liczny ,że  przewyższał liczbę rannych.
Dziewczęta otrzymały zamówienie na szycie maseczek pgaz. z flan eli. 
Wiadomości napływające z fontu Były pomyślne : nasza Białostocka Bry­
gada Kawalerii z Gen.Kmicic-Skrzyńskim wkroczyła do Prus Wsch.6/

W dniu k . I X .39 r.Dworzec zażądał zorganizowania posiłków dla przejeż­
dżających transportów,które wobec stałego niszczenia torów musiały 
przymusowo zatrzymać się w B>-stoku,często bez taborów i  zaopatrzenia. 
Szkoła gospodarcza przystąpiła do gotowania zup z darów społecznych 
/ogrodnicy dawali jarzyny, sklepy prywatne ^  w tym wiele żadowskich^, 
przekazywały inne środki żywnościowe, piekarnie dawały chleB o wczes­
nych godzinach, rannych/."Z WL-Cł, <Ł«A-PWic - 4-v̂ -€m

. 5 . Dziewczęta nadal pełniły  służbą w p-ktach ra t .san . ? 
jako wartowniczki przy magazynach wskazanych przez władze,jako gońcy, 
telefonistki a nawet listonosze/część służby^pocztowej została powoła 
na do wojska/. u, - A x , 1? ^ ^
Dla przyBywających fal uciekinierów zoraganizowano kwatery i porftcKr 
sanitarną.Uciekinierzy opowi^ali o strasznych BomBardowaniach dróg, 
o odwrocie naszych wojską terrorze niemcówf
W mieście naszym mimo nalotów i  stwierdzonych faktów dywersji panuje 
nadal względny porządek.Jednakże codziennie jakieś urzędy i władze 
otrzymują rozkazy ewakuacji^wyćhodzą wszystkie odwody jednostek wojsk' 
wych.Wygląda na to ,że miasto nie Będzie ^ronione.Niemcy są coraz 
Bliżej,ale Brak konkretnych wiadomości*

W dniu IX. 39r./chyba,,gdyż nie pamiętam dokładnie//późnym wieczorem, 
otrzymałam dziwny telefon od nieznanego człowieka,który kategorycz­
nie polecał / a trochę prosił/-zlikwidowanie punktu na Dworcu i rejo­
nie dworca Gł.Nie mogłam dowiedzieć się kto mówił ani z czyjego pole­
cenia.Ponieważ jednak głos miał jakieś nuty ostrzeżenia a równocześ­
nie wiedziałam,że z powodu zbombardowania torów niema transportów i 
niema w nocy nic do rozdawania - telefonicznie poleciłam zespołowi 
udanie się do domu « Następna zmiana miała rozpocząć pracę rano, 
Również powiadomiłam o tej decyzji dyżurujące panie zv PBK i one też 
uważały za słuszne przerwanie pracy na tę noc. _
W noc^fdworzec został zbombardowany.. .Następnego dnia nie Było już 
potrzeby wysyłania nikogo na służbę dworcową.
Ostrzeżenie pochodziło pewnie od jakiegoś renegata na służbie niemiec 
kiej,który miał jeszcze resztki sumienia i chciał ocalić dziewczęta 
Być może że wśród dyżurujących były dzieci przyszłych folksdeutschów 
Bo i taki wypadek zanotowałam.

‘A s - ^ - T  j - y fC ^ x L  S
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W tym okresie były dwie radosne chwile, gdy zestrzelono dwa samo­
loty niemieckie. W jednym z nich? częściowo tylko rozbitym, zna­

le zio n o  żyjącego obserwatora, którym okazał się absolwent Gimnazjum 
Państwowego z Białegostoku, spędzający wakacje w Prusach u i*odziny. 
Byłam też świadkiem prowadzenia szpiega w polskim mundurze oficer­
skim. Na wieży kościoła ewangelickiego znaleziono radiostację nie­
miecką ukryta ŵ zegarze, 2 ^  u.

^ . 1 ̂  j j » ---- —--- -̂- x__T , — Yv'*̂ '' 1 — _ ____
t< , ^dy  opuściły miasto władze policyjne - zapanował

m s B S k  /szczególnie wśród Żydów/| bramy domów zostały zamknięte, 
sklepy również, ulice opustoszały. Skończryła się służba opl i obs. 
m eld ., mimo nalotów nie było syren ani innych sygnałów os^rz^ 
czych. Praca nasza kończyła się na dyżurach w Komendzie i i^ekanlif  
na ił p , iA.<.v <k-- ..

1 0 .I X .59 r . popołudniu -/w tym dniu wysłałam ostatni list  do Matki - 
aosze~dł przez Moskwę do Łęczycy w grudniu 1939 r./' - odprawiłam dy­
żurne w Komendzie zostawiając tylko obsługę nieczynnego telefonu 
Nr.14-'2-2. /a  nuż się odezwie/ i radioodbiornika, który łapał już 
niemieckie głosy i słabo tylko Warszawę. Wraz z M,Bronowicką, która 
wyraziła gotowość towarzyszenia mi dalej - udałam się po wiadomości 
do Komendy PW w 4-2 pp. postanowiwszy uzyskać rozkaz wyjazdu do 
Grodna celem zgłoszenia się w Komendzie O k r ę g u . w * * . )  •

W pobliżu koszar zobaczyłam pierwszy raz w tej wojnie rabunek ma­
gazynów, które pozostały bez w szczególności monopolowych. 
Obraz smutny i symptom tego, że koniec b lisk i.

Jeszczś bardziej przykre wrażenie robiły koszary, puste, niestrze­
żone, otwarte, z walającymi się po podwórzu śmieciami, papierami 
itp . Okazało się jednali, że Komenda PW jest jeszcze i przygotowuje 
się pospiesznie do wyjazdu. Stały dwa samochody na które ładowano 
papiery i sprzęt. Zastałam tam jako komendanta mjr.Bowbelskiego 
/ z  rezerwy/ na miejsce m jr.H iedla, powołanego do służby, por. 1
Mintzera i sierż.Szm idta /same niemieckie nazwiska a dobrzy Polacy/. 
Ewakuowali się do Wołkowyska w ślad za innymi władzami. Zapropono­
wali nam wyjazd razem. Ponieważ chciałam jechać do ^rodna-odmówiłam. 
Widząc nastrój panujący wśród oficerów Komendy nie miałam chęci być 
świadkiem awantury, gdyż porucznik chciał iść na front, a nie pętać 
się z rzeczami nikomu nie potrzebnymi, zaś major żądał wykonania 
rozkazu. Otrzymałyśmy rozkaz wyjazdu na zwykłym papierze, gdyż dru­
ki były już zapakowane, ale z. pieczęciami i formułką przepisową. 
Dostałyśmy po wybrakowanym plecaku /mam go do dziś na pamiątkę/, 
WpiS*'i dużo papierosów. Odmeldowałam się przepisowo i wprost z ko­
szar pobiegłyśmy na dworzec towarowy. Miałyśmy szczęście, gdyż 
właśnie formowany był skład wagonów towarowych, które jako ostatnie 
miały być wycofane z Białegostoku. Trasa była niewiadoma - lecz na 
wschód. Odjazd o zmroku.. .

Pobiegłyśmy zatym co s ił  do Komendy, gdzie zwolniłam dyżurujące 
dziewczęta, dziękując im za służbę. Zabrałam /ja k  kapitan tonącego 
okrętu/ "Dziennik Komendantki Koła” , zawierający obraz całej naszej 
pracy, spaliłam pod płytą ewidencję Koła lokalnego , pewiaczelc 
dencję służb £. Sfamknęłam z żalem drzwi tego lokalu, który był mi 
domem w ciągu tych ostatnich dni. Jeszcze jedno spojrzenie na uśmie­
chającego się^z okna wagonur  na wielkiej fotografii - Marszałka 
i . . .  spłynęłyśmy szybko w dół, a następnie na Dworzec. Sznur wago­
nów stał jeszcze wraz z syczącą lokomotywą. Kolejarze wskazali nam 
wagon z rozesłaną na podłodze słomą, pachnący skórą i końmi. Pociąg, 
jakby tylko na nas czekający, ruszył w n ie zn a n e .,.
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Wyciągnięte na słomie odpoczywałyśmy. Dopiergwówczas zdałam sobie 
sprawę z potwornego zmęczenia. Przecież c h y b a m e  spałam w ciągu 
tych 10 dni, a czy jadłam co - też nie pamiętaiism.

Pociąg wlókł się - W~pewnej chwili w ciemnościach zdawało mi się , 
że widzę st .kol.Czarna  Wieś /miałyśmy tam koncentrację Hufców 
Szkolnych w 1938 r . /  - to przecież nie była trasa do Grodna ...
W tym miejscu zasnęłams: snem kamiennym z przeświadczeniem, że mogę 
to zrobić, gdyż za nic i za nikogo już nie odpowiadam.?*

Obudziwszy się stwierdziłam, że wagon jest pełeaa. żołnierzy i cywi­
lów, że leżymy pokotem na barłogu ze słomy nos w nos.

Również zdziw ili się nasi współtowarzysze, którzy widząc płaszcze 
wojskowe i grube buty, m yśleli, że jesteśmy żołnierzami. Do Wołko- 
wyska /zamiast Grodna/ dojechałyśmy rano 11.IZX.39 r .

W 7/ołkowysku zgłosiłyśmy się do Komendanta Stacji z prośbą o ułat­
wienie nam dalszej podróży do Grodna. Okazało się , że na przyczółku 
mostowym w Mostach jest wbita bomba lotnicza - "niewybuch". Wobec 
tego^mimo naprawy torów po bombardowaniach, pociągi pójdą dopiero 
po usunięciu przeszkody.

Zaprowiantowane przez jakąś jednostkę wojskową udałyśmy się na 
m ia s t o p e łn e  ewakuowanych z Białegostoku. Spotkałam tam szereg 
osób znajomych, które wyjechały ze. swymi urzędami. Był cały Urząd 
Wojewódzki, Sądy i wszystkie władże/5; Białegostoku.

Wieczorem na dworcu dowiedziałyśmy s ię , że z braku saperów - bomba 
nie została rozbrojona oraz, że będzie puszczony próbny skład - lo­
komotywa i jeden wagon - celem sprawdzenia czy można przejechać.

Po długich pertraktacjach popartychjpoązęstunkiem*, "Lotami” i 
"Koralami’^  a przede wszystkim zrobion&Sktprzez '
opatrunkach ręki rannego żołnierza, kole jar ze-ochot nicy'uz ^ d z i l i  
się zabrać nas ze sobą wraz z rannym. Wkrótce skład pociągu ruszył.
W wagonie świeciła si;|^ampka kondukt orska i w tym nikłym światełku 
widać było szare ze zmęczenia i strachu twarze kolejarzy. Przy 
moście w Mostach szybkość zamalała tak, że koła ledwo się obracały
- .napięcie, oczekiw anie ... przejechaliśmy i

■Dc^GFSdna przybyłyśmy nad ranem. Znów nalot - wobec czego szybko 
wybiegłyśmy z dworca na miasto,- i^ą,.ul.Orzeszkowej do Komendy PWK. 
Tam poinformowano nas, że Komendę' oraz Okr. Urząd WJF i PW /K .  Jaworska, 
ewakuowano do Wilna. Pociąg powinien znajdować się jeszcze na Dwor­
cu. Przez opustoszałe miasto biegłyśmy ppowrotem na Dwo^rzec. Alarm. 
Niecelne bombardowanie mostu na Niemnie. Pociąg już odjechał.

Wróciłyśmy do miasta, do koła L o k .P M  - zastałyśmy tam p.Grażynę 
Lipińską, która .w krótkiej z nami rozmowie /n a  mo je' niecierpliwe 
pytanie - co dalej b ę d zie ? !/ odpowiedziała ze spokojem: "zejdziemy 
do podziemia". Zdanie eta we właściwym czasie oceniłam^ Wówczas nie 
mogłam tego zr ozumieć ^y^/ierzyłam, że przecież będziemy nadal wal­
czyć i ż e . . .  musimy zwyciężyć!!

Znów dworzec - wieczorem pociąg do Wilna, ciemny, ale osobowy, 
żacdają b ile tó w ... szczęśliwie ochotniczym konduktorem jest chłopak 
z Białegostoku, brat naszych dwóch pewiaczek z hufca pozaszkolnego. 
Jedziemy na gapę, jeść się chce i sm utno...

13 * I X .39. do Wilna przyjechałyśmy rąno. N e lM  ta'e^lrKomen-
dantki_Okręgu_niema, jest Haga /Re^-Okr.UWFiPW/ i mnóstwo Pewiaczek 
z całej Polski. Wilno żyje jeszcze nadzieją i przygotowaniami do 
dalszej walki.
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Krysia Reutt proponuje wstąpienie do organizującej się o£k .~ Boże! 
co za radość! nareszcie jestem w zwartym oddziale ,* Jfem wykonywać:?
/ a  nie wydawać/ rozkazy, nie myśleć, a tylko wykonywać!!! i
"'S ̂  ^  ̂ -O -eC ^  -̂̂-o ĈcJŁ̂ Ûa*Ą̂ ojoxt*-«, ix̂ lwvt̂ ' •
W Jniu 1 6 .I X ,59 r .  o godz.18-ej objęłam służbę jako Komendantka 
"Oddziału w Wojskowych Magazynach Materiałów Pędnych
w Wilnie na "Ponarskm " przy ul.Pokój. Stan warty: Komendantka - ja , 
z-ca M.Bronowicka + około 20 wartowniczek. Jestem uzbrojona w moją 
FN-kę, mam apteczkę, maskę, płaszcz wojskowy własny; świeżo uszyty, 
dobre buty i  wielką radość w s e r c u ...

- Wartę przyjęłam od oddziału chłopców z PW. Poza naszym oddziałem - 
6Y T 4'^r~tylko jeden kapral, który w prostych słowach pouczył mnie, że ben­

zynę i inne materiały wydaje się tyjko na przepustkę DOWar.-Wilno, 
że w amaafte "odwrotu" należy magazyn' zniszczyć, ale w tym wypadku 
przyjdzie przecież odrębny rozkaz i Chłopak nudził się i trochę h&hjsż 
obawiał, gdyż musiał odprawiać z niczym nawet wyższych oficerów, 
którzy zgłaszali się po paliwo bez przepustek z Dowództwa, jadąc od 
granicy wschodniej ! jTo^u^cJT . v

Rozstawiłam wartowniczki, ustaliłam odcinki, podałam odzew i  hasło, 
pouczyłam o obowiązkach i obchodzeniu się z bronią /wartowniczki 
dostały Kb + 2 magazynki am unicji/. Teren był bardzo rozległy, pa­
górkowaty /w  każdym pagórku był podziemny magazyn/, pocięty torami 
kolejowymi, na których^stały cysterny i wagony. Nie wolno było palić, 
i***-' terenie ,

Dla wszelkiej pewności b .często obchodziłam wartę i osobiście prze­
prowadzałam zmianę warty co 2 godziny. Przy telefonie czuwałyśmy 
stale na zmianę z M,Bronowicką.

yj. .1X*3£U Następnego dnia około południa zostałam wezwana przez
do DOWar. - ^Jam usłyszałam tragiczną prawdę! Wypłacono m i i ^ ^  

trzymiesięczną odprawę /po 1 5 0  zł m iesięcznie/ razem 450 zł.op?|gpo­
j e d z  lała , że jest projekt przejścia na Litwę, mam czekać na telefon, 
po służbie zgłosić się do Komendy PWK na ul.Ostrobramską.

Z rozpaczą biegłym spowrotem na ul.Pokoju wśród rozradowanych tłu­
mów, które \s^§r|:uchały komunikatu radiowego pełnego optymizmu i 
zarówno wspaniałych jak i nieprawdziwych wiadomości!

Na polecenie(,Hagi wysłałam M.Bronowicką do n ie j. W tym czasie kapral 
został odwołany i pożegnawszy się z nami odszedł.

»
Znów zostałam sama, z ciężarem odpowiedzialności za magazyny wojsko­
we i za wartowniczki, z przeświadczeniem, że to już koniec walki i 
w szystkiego ... Wierzyłam jednak, że otrzymam p rzynajm niej... ostat­
ni rozkaz i

M.Bronowiska wróciła, pełniłyśmy służbę nadal - popołudniu zaczęli 
zaglądać ludzie prosząc o naftg_ji. benzynę^1 Widocznie już wieści o sy­
tuacji doszły,do ludności

godz .18-ej przyszła nowa zmiana - również warta kobieca. Musiałam 
przekazać wartę, oprowadzić po terenie, nawet zrobić wykład
o broni, gdyż część wartowniczek była nieprzeszkolona ̂  “Vv c"v cZ/CćVu*\- 4*? '

Następnie biegiem ruszyłyśmy do miasta. W drodze /chyba na u l .P ił ­
sudskiego/ mijały nas idące jezdnią długie szeregi wojska zdążającego 
poza miasto, przebiegłyśmy koło ramp magazynów, gdzie żołnierze 
w pośpiechu ładowali sprzęt na podstawione^wagony?*,̂ &y^ab'tem  w mieś­
cie /p o ^ n ia c h  zaciemnienia/ zapaliło się światł© na ulicach T hogłyś 
my odczytać>^isze  wzywające do spokoju i zachowania godności oby­
watelskiej . 1 'Ł-— Lrt. t\, -4̂
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Jeszcze przyspieszyłyśmy kro^u - jaa ul.Ostrobramskie,] 
dzało jezdnię. Wpadłyśmy do komendy PWK ul.Ostrobramska 
się , że był już do nas telefon s| poleceniem, aby

"coś" zagra-
9 . Okazało 
się do D-

O k r.W ar ., ale to było już dawnoi Gdy usiłowałyśmy wybiec i probowaó 
dotrzeć na wskazane miejsce - rozległ się warkot motorów, potem buki

zgłosić twa

pierwszy czołg przejechał pod Ostrą Bramę i spłonął na ustawionej 
tam zaporze.

Brama^.-zróstała zamknięta *- jJ/astępne czołgi g^Nfszły wąską uliczką-

18 . IX , 59, ' 'd ' 1 1 ^  *
<3 godz.5-ej rano wychodzimy - dozorca łaskawie otworzył bramę.Yi/yru- 
szamy na naszą kwaterę na ul.Bybnej /Rybi Saułek czy coś podobnego/. 
Mamy ze sobą jeszcze mnóstwo sprzętu i rzeczy, które nagle stały 
się nielegalne, n iebezp ieczn e ...

^Dleżanka^{&<g4a/ymieszkająca/w Wilnie >eraje nam cywilne szmatki, zosta- 
łyTSuty, spódnica i beret (

Ponieważ jak łatwo/stracić posiadane rzeczy /rew izje  i
zabór teczek, walizek it p / na ulicy , zostawiłam plecak z cenną za­
wartością na kwaterze. Chodziłyśmy pełne rozpaczy po mieście*.
r k ^  'Ĉ . c .  ^  U_C~-r£^ rCL /

19 .IX .39 . t; ,
Bpo^kałaia Hagę9 wróciła z nad granicy litewskiej - nie mogła znieść, 
widoku oddawania broni itp . Zamierza wracać do Gr od na. ^ r /"~ *■' M c" ̂  ' \ y ^ h A )

2- 3 - IX 3  3  -U- ■SyirścJLcj guWL T-rtr«-c*i C.J »l C<̂4" ^  ^
- 2 4 . I X .-59 r . po powrocie przed wieczorem na kwaterę 

stwierdzam brak w plecaku moich ostatnich cennych p a m i ą t e k v 
Wpadam w szał, którego ofiarą omal nie padła sprawczy ni -p.Swięciska 
Wybiegłam z ostatnim moim nędznym bagażem - plecakiem i apteczką i 
pomimo godziny policyjnej przemaszerowałam przez całe miasto do ko­
leżanki. Q~WL-rJŁ\-3 U-Ł1 ’ .

,2 $ . iX .3 9  pierwszym ip;h& uruchomionym pociągiem~/#razze spotkaną 
w Wilnie -— jako "sanitariuszki" wróciłyśmy

do Białego stoku

I X .69 W Białymstoku wraz z K. ^  udałyśmy się
K-dy PWK na legionową - jrzed  domem /który stanowił tylko siedzibę 
organizacji społecznych: PWK, PBK, Sokół itp / stał wartownik. Ponie­
waż w k2±s±iaxJf]3BfksiC2di lokalu "Sokoła" mieszkała woźna, więc pod pre­
tekstem pójścia do niej ^  z ost^ł^śmy wpuszczone do gmachu. Szybko i 
cicho otworzyłyśmy drzwi -’̂ c  nie było ruszone. Marszałek uśmiechał 
się dalej i napis pod nim głosił: "Idą czasy, których znamieniem 
będzie wyścig p r a c y ... jak dawniej był wyścig żelaza, -jak dawniej 
był wyścig k r w i!" . Dla nas nadal był wyścig żelaza i krwi 1

Szybko zabrałyśmy resztę papierów pozostałych w Komendzie - prze­
niosłyśmy je do lokalu "Sokoła", gdzie pod płytą -zostały spalone § 9 (3  
Zamknęłam Komendę po raz ostatni - ^mach ten dziś nie istn ieje .

jJOVTO<lu- 

-Ceł- X

n±te% nie z o s t a ł  "are^zfrowyay.

isJL 2. .x. ĉ Û t̂-4

P u U.

<29 0  ł^*

0U0
K—><—i C- U te

*) P ^ a  w-'-'? i / Ł * M  O .  -V — '-, ŁJ

*- ;> cv- f -£k^ol

i/V>\^0 i w

a - O v U ^ A ,  S i . *ł Ai —  «  Ł "*  ł<d C/l ■P-kUJ 1-1 !/wCs^T,4Lt.Xzto-><«v, .j  yvv C V  i* 2 1 ^ P- U ,K W j 'V̂ r*
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.... K W E S T  I O-U A R I U.S.Z w sprawie służby P W K
W wypadku relacji A można nie odpowiedzieć na pytanie 1A i 2A '
W wypadku relacji B pytania 3-0 odnoszą 3ię do pewiaczki nieżyjącej

' imię,nazwiskogpseudo respondentki^u mężatek także nazwisko panienskie
IMIę,nazwisko,pseudo pewiaczki nieżyjącej„o której wypełnia się kwestionariusz

2A cV>PV%'cCęj ĉ i %  6? t c C 3- A  ^  /yu M ł ____________________
Td 'Adres obecny respondentki

2# „  . „ ______________AłłHBi rodziny przyjaciół pewiaczki nieżyjącej ^
3 rok urodzenia A x \2./. miejscowość/powiat/ uC-y-yi
4 pochodzenie społeczne .Z^ćtiA ;̂Vfc>-c‘ zawód rodziców )U/i^vwlLjk

o® /~  »: ć 4 Ŝ£l ____________________________________________

wykształcenie w 1939r* - nazwy szkół,gdzieskiedy,ilość klas
5b A,. W ______________ _________— _______________________________ ______WjfKSźfAŁ6BHIS obecne ....... .
6a V . 6<^.cC^ _________pifirwsza praca zawodowa w życiu,rok pod jęfeia,rodzaj gracy,instytucja,miejscowość 
6b " A .ur, ' _ ”____________________________ 1_________________________________

Balszy przebieg pracy zawodowej przed wojną 
6c . -Ck-t~OV JL/̂ > <.U>̂ Cwu.vŁ-U.CCyŁyC Uw uv AlyO*

Zajęcie obecne lub poprzedzające przejście na refttęu ^
‘ Informacje o służbie P W K

7a data wstąpienia do P W K *4.<YSCV-r fcCp/yr-t. " ........ .
7b nazwa i miejscowość jednostki /hufiec szkolny,hufiec licealny,oddział fabryczny,

drużyna w.f.,koło lokalne/ fe&re, "9 )2• ^  k^yys. y U u & w j ......
7c przebieg szkolenia - także na obozach i kursach /możliwie z podaniem roku,jednost­

ki,miejscowości oraz rodzaju? ogólnowojskowe,fachowe,instruktorskie,inne \ 3 ?>0 -
.1. . 't A-k ^>t. yi/̂ gfcr. • \'~i )<i —ywvtg/.

freuJĉ i*
> ,'T... ■■■■■■ i «■ r ir >~...~.ars ,, ,„vr-> ■K̂ c.u u; ■
służby P W K /z podaniem lat i funkcji w j« ..)j_ .ia fc',n.v,jednostkach stałych,na obozaeh 

1 kursach,*w komendach P 7/ K a także w jednostkach specjalnych jak drużyny pracy 
społecznej,pogotowie społeczne i ia/4̂ 0  ~M%. t>w|< t-O* CySL-Mw^^U..

— ' j^  • <■ ■ ) *  "■> ^  ~ ̂  , W (  4 Ś « Ż iZ łTy , k J y lo  . V lX l^ W  U,

oraz miejsce pobytu w tymże dniu iVc£ -

8 inne dane i uwagi o służbie P W K  a także o przynależności do innych organizacji
 ̂P wspołecznych lub współpracy z nimi vriy;^

^ 3) i :t cyfry wŵ
J H ż, Cc-| > «jŁû v»ct -w A '6-^1 <AfitArtrn.Mi.
Ł a jV̂Ŵ Ŵ V̂ Û »' ̂  / i « n > y  n -r t »r. r wCTzy Respbndentka wyraża zgodę 
kacji /np.w indeksie nazwisk/:
^ J L M x >j ^  ̂ Y ■

miejscowość i data wy­
pełnienia kwestionariusza

yi£-

3 ---- 1 -------------umieszczenie Jej nazwiska w przewidywanej publi- 
tak --nie

VUt.WVU|TiV Łr to -VJ- 4 X, ^

"łty-yy '- ^r’HliWwŁ ' j frfcŷ i A i l|-f 2.̂  ,

ca wyraża zgodę na umieszczenie Jej nazwiska w przewidywanej pul

2 &t.podpis /ew klewentualnie przyjęty pseudo^
nim/

asa. ............. . ...______________________
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A N K I E T A  o pracy wychowawczej P I K

l»8pisz*co spowodowało Twoje zapisa- o dl
nie się dó P W K?
/może wpływały na'to moi»' narrowy 
koieżanek,Iub ińńyeh osóbjoczekiwa= 
nie zabawy,aportuj nacisk'szkdłyf ’ 
chęć aktywności społecznej# oddział 
ływanie instruktorki PWKgęhęó prze°

/yvvćv
W O' KWcHp* , V"i ) dixu_\tu

-wîJTo 'Wrtti, "Z- ’■

Cvc*-v’ v  W  i.  »

żyd patriotycznych i służbylT dąże$ 
Bia feministyczneg. wymień inne mc- 
lywy. / '  . - z :::.,;.
Podaj również nieco szczegółów o 
środowisku Twego ówczesnego życia*

-WVA.rtyi^ ----- ------- ~ -  -V —  • ----- .  ^  '  U l

-eyT +y Uw

‘XcJ^Ccc, ^  • s4vu&*,*łwr . oUiWKc' ^ : -̂j-cvTĉw “Ł
-fyCtŁS -1 a .Jo ^  -*•<? P.iJk X  Ł~KT<~
VI <vAi w,i C.vV Wv£ ̂ ^ł!. lA-o vi £v/ Łc»wJ-*t

r̂yffcW. , vu t̂ C*̂  > V 4 * ę X x >  /> £a*jc s>+»c~jrtA'
A.<̂  ^^-xyVi'V'l*jvv<L \ sŁ̂  ”<UĄ̂ C Cv̂<t<v *?— -w c^j^/ł’ <5 

"W-i Cvj irfcvve, >̂ 1 3 Ł'£>v?'-/̂'<<VV *

2.ai Jakie rodzaje zajęć pewiackich 
utkwiły Ci w pamięci," jakie formy 
i metody pracy wychowawczej?

j C ŁV*-*-v ^  U V *Vv7 'V '^r>v\ .> ^  '

*'V"i j l ̂  t-WwSt̂-c ;
<v»t̂  ' 'J T̂>VVU.̂ J V>*>y£'C<**'Vł-4,

VS> \'V-ł-£"i.4 >i-£. «WUt̂  i

B* Opisz je i oceń ich znaczenie 
w Twoim życiu pewiackim

3*a. TJprzytomnij sobie I opisz oso-' 
by z pracy pewiackiej,które wywar­
ły na Ciebie wpływ

S W ^ - ^  ł* . fł L) "■
V*-* ^ 1 V^rVv’tfw 'l C-

■w WV s j ^  ■•Wi. L*\)Łfct ( “4 .

*3 . ^y u ^łw iw is^tŁ  -vaV 5̂ cw*wi£t -̂>>v-w

C„ U.̂- ~TV ̂  V'v?v*<̂w£1v'iJvĈv1 -
/»U*. ivv j î e. vjjwxA-w aJlJ4 (V ~v^>v^ V^v X̂ > ^Lvvk£i4U^_

T-A. -̂YW.-Wwi l^feuc^U. ŵ ą, v̂-iv<iw
p-tił CjNM.-tiv *

ft, 'r-.̂ C-A^ ^twU-
i<-i-w- PUic 'o

’vu- 6 W î̂ c~ł UTt,̂ JU ĉSL. «rro*.
^cutcw ty2i^w «. -VwvŁ ,^>vv.Ł»t^rU^Łiij J
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3 . b . Na czym p o leg a ł te n  wpłjw , W  w  , -U  ĉjL u c J : ^
/ ta k ż e  w wypadku, gdybyś go " , _ . _
-  wówczas czy obecnie  -  o c e n iła  'rł'*^) *- -tg, c-*ujû  i

jako  n ie  zbyt pozytyw ny/

4* Czy obecnie uważasz, że u c z e s t­
n ictw o w P W K wywarło na C ieb ie  
trw a ły  wpływ, zm ien iło  Cię w j a ­
k i e j ś  m ie rze? '
Np. ~ o p is z , 'c z y j
a* uzyskałaś pcwxi£̂  wxedzę potrze*- — 't~cu(/ś, w~ ^ w i v v y

bną obyw atelow i, jak ą?  -vj ( ^ . ^ w * .  j*svv̂ »u,cc<< .rĉ w'*. ^
b* zdobyłaś pewne u m ie ję tn o śc i , ^

3 ak ie?  , > *-*_•-• .■'■» . .f r.? r —• fyrfc -Vc*Jr . ̂ ciąA* * J
c* n au czy łaś  s ię  p racy  s p o łe c z n e j, i v l A- t̂>

d'. n aby łaś pewne cechy , ja k ie ?  ' -  )Ł wvcU ^
e* naw iązałaś ważne więzy p rz y ja -  J J
c i e l ś k i e i  koleżeńskie ',~ ................. ^ t^ u .
i ,  zubożyło C ię , zabrawszy n iep o ­
t rz e b n ie  czaś  j  ~~~' - - ....................- -^

g . wymień inn e  dostrzeżon e  oddzia­
ływ anie p racy  p ew iack ie j

5*a* Gdybyś m iała  wówczas córkę w odpowiednim w ieku,
> czy. sk ierow ałabyś j ą  do P W K? /du^tn. ta k  n ie  •

b» Dlaczego ?

6* Ja k ie  czyn n ik i u k sz ta łto w a ły  prze~  

de wsżystkim Twoją postawę obywa-

-±Rodzina -  ^ w *«j m ~a . o ' “ ?***■ J"
k* T) V ‘  **—I | e - e - * * U

. \ '̂ W >̂ ̂rVO l̂ -̂CCteJ ) ,\r\ Jlwć / .
•Z Inne o rg a n iz a c je  / ja k ie ?  /•H<wt<włw-. 1 o

-j <■ Szkoła T ^  . Oufv̂O'*"v»>•«•«' Vi Ł&AN-'swJa. \*J 1rvvt<r£fc wowTfcjU-î i*̂ ,
•3 ^Środowisko k o leżeń sk ie  J z 

ę  l i t e r a t u r a
- Inne czy n n ik i / j a k i e  ? # ------—  -

P roszę  odpowiednie pozycje  podkreś­
l i ć  i  t e  pozycje , podkreślone ponu-=

rS88g°'c1?nHgPJ|3rS!Sei 1“  ważności
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s»4

7®a« Czy fakt* że byłaś pewiaczką 
wpłynął na Twoje życie w czasie 
Okupacji ? —  
b» W jaki sposób ?

?/ jakiej mierze ?

tak
wor V—i d.euL,¥v̂,m vTUrvWj ■a ûuCt t '̂ s- c"

 ̂ -Ł UA^^A, 4^*9** WV̂ C -
fSj-Ŵo£v -V > Û Ĉf' P W

-̂ jUjÂ w- -wUc, ŁyTcv t̂ĉ Cĉ ytUif - l-|IV »u^'jłw ->»£ ^ +cvC,

oUr Uo ̂  jl̂fc«3U<. o& ^wjł^u^łłm;^

u Cr^e^J^c ,̂ P-Wlc ŵt *̂}-&TÓ <v«^ vitv w X̂inr ^
.i'̂ vĤ -w; ^  -̂ T̂ e't̂ 1 â^ourctA^K. wCc-jU ^ w

ł Ł<«JctVe*̂  un̂-e J •*.T*y4'>iv i w -îw ^v<łS u* ̂ h* -&/fVv~&.̂
-cw\JL̂ *X~ |n ^ £ u ^  -V 
 ̂ĉ wy-c-̂

8« Inne uwagi związane z uczestnicz 
twem w P W K
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7ARSZAWA, luty 1984 rok.

Dotyczy opracowania dr Elżbiety Zawackiej pt. "Pogotowie Spo­
łeczne P .W .K . "

Kazimiera Olszewska

ÔJL

Przekazuję wyrazy uznania dla Autorki za podjęcie i opracowanie tego 
tematu,oraz za zgromadzenie dużej ilości dokumentów.

Jako b.Komendantka Powiatowa na miasto Białystok(mie.sto miało oprócz 
Zarządu Miejskiego również Starostwo Miejskie i oddzielnie Starostwo 
Powiatowe), stwierdzała,że przy Komendzie,w kwietniu.1939 r. zostało rów-

(
nież zmontowane "Pogotowi*’1 do którego zgłosiły akces liczne kobiece 
stowarzyszenia np.PBK, Rodzina Wojskow, Rodzina Rezerwistów,Zw.Pracy 
Obyw.Kobiet, itp. Organizację "Pogotowia" zajmowała sie "bezpośrednio 
dr Irena B isłowna, Przewodnicząca Koła Lokalnego JBSK., znana i ceniona 
na terenie nuBiałegostoku lekarka.Dr Białówna reprezentowała PWK rów- 
nie^ż na ost^anim z-*ebraniu zorganizowanym 31 .V I I I .  1939 r. przez wła­
dze wojskowe i administracyjne,us=«talające podział zadań i odcinki 
służb na okres wojny.

W ramach p. d .o .k . w okresie od IV  1939 r« do 3 1 . / I I I .  1939r.prze­
prowadzałyśmy szkolenie dla kandydatek zgłaszanych przez poszczególne 
stowarzyszenia oraz szkoliłyśmy załogi fabryk tekstylnych z przeważają­
cą ilością kobiet, do biernej obrony na terenie zakładów prac^.

Społeczeństwo Białegostoku,mimo zróżnicowanego stanu narodowościo­
wego, - skonsolidowało się do walki z Niemcami.. .  Od I . I a .  193$ r. do 
Komendy PWK ( ul.Legionowa 2) zgłaszały się kobiety stowarzyszone,gospo­
dynie domowe itp. prosząc o przydział pracv, nawet najmniej efektownej 
(jako sprzątaczki w szpitalach,salowe i t p . ) . . .  Na apel naszej Komendy 
przekazany miastu przez megafony Zarządu Miejskiego - znoszono lub de­
klarowano^ do odbioru - chleb ula wojska,napoje,naczynia,kotły,pościel 
i poduszki - b ieliznę  dla organizującego się Centrum Sanitarnego Kr 33 
(w  (Jim.im.Anny JabłonowskiejJ.Wspaniały dar otrzymała Komenda od ż,- 
uowafcłcfe -łrścicl e1 i fabryk - całe bel* materiału wojskowego (khaki,', 
które cięte i obrębiane - dostarczałyśmy jako kocc dla tego| Centrum* 

Nasza wojna trwała do 1 1 .IX . 1939 r. - ewakuacja władz administracji' 
i wojskowych położyła kres*~32Tałalności«Przc'Zzbornbardowany dworzec nie 
jechały już transpoif'ty7skończyła się już służba łączności pewiaczek na 
poczcie (jako telefonistki i listonoszki). W szpitalach i punktach rat. 
-san. pozostała tylko służba sanitarna.Z ramienia P.7K działała nadal Dr 

J  Białówna tyra razem w szpitalu.

Do ty cz^nrmy ch_j?o ż ądan^ch ina t eriałów".. _

1. Komenda Okręgu PWK miała siedzibę w Gro dnie. Komendantką Okręgu 1 . I;*. 193o 
była Helena Wiślińska.

Kiedy przejmowałam funkcję Komendantki Powiai&ftw Białymstoku po Krysty- 
1 nie^ Lanie^wskiej-Luckhęuzowej (protokółu przekazania nie sporządzano, 

gdyżfLucJtóauzowa nie zgłosiła sie.Sporządziłam^przy udziale Zarządu Kołi 
PWK-spis inwentarza) .

Ostatnią moją Komendantką Okręgu PWK była Aniela CJorczyczkiewicz. 0 
i zmianie na stanowisku Komendantki Okręgu I I I  z 1 .Ia .1 9 3 9  r. dowiedzi?- 
\ łam się w Wilnie.

2 . Referentką Okręgowego Urzędu W3? i P'i? w G-rodnie była Kazimiera Jawors­

ka,
Komendantem PW na m.Białystok był mjr Tadeusz Riedl,oficer 42 p.piecl 

w Białymstoku.Współpraca z komendą PW była b . dobra, (mjr Tadeusz Riedl po-i 
legł pod Nowogrodem prowadząc osobiście do ataku oddział żołnierzy 48 PPj

£~ U-
4. Te reny obozoare : !- i ( o d  1936 r.- obóz, Okr. I I  PWK

lipiec i Pocztowe Przysposobienie Wojskowe - sierpień). Spała.KosżewniKi.,-. 

Istebna,Skole,Wólka Profecka - teren pitfjjt k/Puław,odbyła się tam koncen­

tracja hufców szkolnych w 1930 r. Okręgu I I  - Lublin. 57



Tr/r 11 lg * 4.
Bataliony Kobiecy — Î **

(I Po przebyciu w dniu lg«IX«1959 r. do Wilna , zostałam przydzielone 
Ido Batalionu Kobiecego. Obsadę może po d-c tylko Krystyna Reutt.

Ja osobiście pełniłam służbę wartowniczy w Centralnym Magazynie Ma­
teriałów Pędnych przy ul.Pokój od godz.18 dnia l&Iui do 13-ej dnia 1 7 .Ii- 
1939 r. Relecję złożyłam uprzednio,istnieję. też relacje dotyczące służby 
wartowniczej dr Heleny Szostakievri.cz,uczestniczki warty,której byłam ko­
mendantkę., oraz Stanisławy Gortyńskiej, która przejęła ode mnie warto i 
pełniła ją do godzin rannych 1 8 .IX . 1939 r.

p m
Koło Lokalne_/v/_3iałynstoku_ nie posiadało sztandaru.

W województwie "białostockim PWK zostało zorganizowane w powiecie 
Wysoko-Mazowieckim - Komendantka Powiatowa Stanisława Wołytfoówna;zaś do 
Grajewa delegowałam instruktorkę PWK i moją adiutantkę aeptrnntkę KI. 
Muczyńskę, która prowadziła tam h ufiec szkolny.

Innych Kół Lokalnych PWK nie pamiętam.

Znane rai pewiaczki i członkinie Kobiecych Patroli Minerskich,które odz­
naczyły się w walce z okupantem mają sporządzongfe obszerne relacje*

Nie posiadam żadnych dokumentów i przedmiotów o charakterze muzealnym. 

Tylko znaczek P*VK. [ o-.---. j .

- 2 - Kazimiera Olszewska

$ .'X # $ jf! * ;je :jc & if -Ąi sf: * % >‘f # sjt * sj£ * sjs * #
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tefs.0? . l u t y  19*4 role.

Dotyczy oprreowania dr Slżbietjr SawaekieJ pt. "Pogotowie 3po- 
łeesa* F. v .r . ,ł

K e z i m i e r a  O l e z e w e k a  U  / >

Przekazuję wy raz.. uznanie dla autorki kia podjęci*? i opracowanie tego 
tematu, oraz ze zgromadzenia dużej ilości dokumentów.

Jako b.Komendantka Powiatowa na miasto Białystok(raiasto miało oprócz 
Karzę da Miejskiego równisż Starostwo Miejskie 1 oddzielnie Starostwo 
Powiatowe), stwierdzfM,że przy Kolendzie,w kwietnia19£9 r. zostało rów­
nież zmontowane ‘łrogoto*»X«M do którego zgłosiły nkces licząc kobiece 
stowfrzyssenia np.PBK,Rodzina ..©Jbkow,- Rodzina Rezerwistów,Zw.Pracy 
Oby w* Kobiet, itp. Organizację 'Pogotowia" Eajułowałs si» bezpośrednio 
dr irene Białóssus, ?rsew®dniczęca Koła Juokalnego WHS. . , znana i cenione 
np terenie ra^Biełero^toitt lekr rka. Dr Białówna reprezentowała P’*»K rów­
nie '*t ii3 oat^anifa s*s*b ranią zorganizowanym ol./XXX.1939 r. przez wła­
dze wo Jako we i a Hraiai s t ra ey jae, ue -tal p j <? ce podział zada' i odcinki 
służb n-> okres wojny.

W ranach p .d .o .k . w okresie od X'/ 1933 r. do 31. /I i i .  1939 r.or«e» 
prowadzałyśmy szkolenia ile Kandydatek zgłaszanych przez poszczególne 
stowarzyszenia orna i&skalił.y&jiy załogi fabryk tekstylnych z przeważają­
cą iloacię *octet, do niemej obrony na terenie zakładów pracy.

Społeczeństwo >Uałagostoku,mimo zróżnicowanego stanu narodowościo­
wego, - skonsolidowało aię do walki a iHeuoM iii.. .Od 1. aa. 1930 r. do 
Konendy * ,K (ul.JLsglona^a 2 ) zgłaszały sie kobiety »towerzyezone,goer>o- 
dynie domowe itp. prosząc o prsydzisł orscy, nawet najmniej efektownej 
(jpAo sprzątaczki w azoitalach,Balowe i t p .) . . .  na apel naszej Komend;; 
przekazany niaatu prr.ez Megafony Zarządu Niejakiego - znoszono lub de­
ki aro'te nopf do odbiór*) - obiela dla wojaka,napoJe,naozynia,kotły,pośeiel 
i poduszki - bielizno dla organizującego ?ie Centrem 3anitamego Nr "?
(w ttim.im.AB&y jabłonowskiej) . Uspaniały dar otrzymana Komenda od ży­
dowskich właścicieli fabryk - ceł® bale materiału wojskowego (khaki)* 
które ciete i obrabiano - dostarcza^dmy jak© koc© dla tegoż Centrum.

iiassza #ojna trwała do 11.IX. 1939 r. - ewakuaejp włeds administracji 
i wojskowych położyła krea działalności.Prze zbombardowany dworzec nie 
jechał* ąuż transporty,sko/ezyła aie Już służbp łacznoóei pewipczek np 
poczcie (juko telefonistki i listonoszki). < azpitalHoh 1 ounktach rat. 
-san. pozostała tylko służba sanitams.Z ramienia PWK działała nadal Ttp • 
Bisłówna tym razem w szpitalu.

J}otycz^Mnnych_j>oż9damach materiałów".. _

X Komenda Okręgu P tK Miał© siedziba w Grodnie. *omenda» tkę Okręgu 1. XX* 1955 
była Helena Wiali^sk??.

Kiedy przejmowałam funkcje Komendantki .sowietu w Białymstoku po Kryaty- 
niśjs Łani emskie j-ŁuckhaazoweJ (protokółu przekazania nie sporzę^zano, 
gdyż Lttc^HUzowa nie zgłosiła s i e.JJpo rządzi tern przy udziale Z* rzędu Koła 
PWK *pie inwentarza).

Ostatnią roojt Komendantką Okręgu P A  była ,Ani*l* Oorczyezkiewicz. 0 
wnionie na atanowiekn Komendnntki Okręgu XIX z I . I a . 1929 r. dowiedzia­
łam ale w silnie.

2. Referentkę okręgowego ^rsedn tkV i PW w Grodnie była Kpzimiere Jowora-
,

komendantem PW n« ra.diałyatok był ujr Tadeusz Riedl,oficer 42 p.piech 
w iii ałyuia toku. Vapółpracs z komendę ?’t' była b. dobre, (mjr Tadeusz Kie dl po­
legł pod Nowogrodem orowa^zęc orobiici'1* ■io ataku odział żołnierzy |S pp)

,A) U.’ \.Ci-V
f* Tsrsaiy obos— s i Oerssy k/fco<s 1»rĄpiijr-\sd 1936 r.- obóz Okr.I* m

lipiec i Pocztowe Przynpo»olłlenie wojskowe - sierpie/). 8pf>ła.Kossewniki» 

Istebna,3koletWólka Profecka - teren paj< k/Puław,odhyła aię tam koncen­

tracja hufców szkolnych w 1930 r.Okręgu II - Lublin. 59
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XI t &  1984
>• Bstelion,^ Kobiece ęd/iWrf îCo<Ąf0Ur>rĄ̂
^  . __ f o :przybyciu w dniu 13«IX»1939 r* do Wilna , zostałam przydzielona

y^r^do Sstaliontt Kobiecegę>.Obsadę może podać tylko Krystyna Reutt.
Ja osobiście pełniłam służbę wartowniczy w Centralnym Magazynie Ma­

teriałów Pędnych przy ul.Pokój od godz.18 dnia 1*IX do 18-ej dnia 17. IX* 
1939 r. Relecję złożyłam uprzednio,letniej§ też relacje dotyczące służby 
wartowniczej dr Heleny Szostakiewiez,uczestniczki warty,której byłam ko­
mendantką, o raz Stanisławy Gortyrtskiej,która przejeła ode mnie wartę i 
pełniła j§ do godzin rannych 18. lx* 1939 r.

pw w
6« Koło_Lokalne^w_Biał^mstoku_ nie posiadało sztandaru.

W województwie"białostockim PWK zostało zorganizowane w powiecie 
Wysoko-Mazowieckim - Komendantka Powiatowa 3tanisława Woły/cówna;zaś do 
Grajewa dslsgowałam instruktorkę PWK i moj* adiutantkę aspirantkę KI. 
Muczyńskę, która prowadziła tam h ufiec szkolny.

Innych Kół Lokalnych PWK nie pamiętam*

7« Znane mi pewiaczki i członkinie Kobiecych Patroli Minerskich,które odz­
naczyły się w walce z okupantem m*j§ sporzydzon/e obszerne relacje*

8* Hie posiadam żadnych dokumentów i ^przedmiotów o charakterze muzealnym* 
Tylko znaczek PWK*
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: W
Keziraiera Olszewska

Po przeczytanin,fragmentów o orgs*PftK i o pracy kobiet w 
1959 r . , opisanej w pracy doktorskiej p.Alicji Beraed-Koa - 
tynowicz p*Kazimiera Olszewska Badti^łe parę swoich wspoos- 
nie ':

1* Jsko instruktorka Przysposobienia Wojskowego Kobiet była w 
tyra czasie komendantką na Białystok i powiat białostocki,aż do 
pierwszych dal ?rześiria 195$ roku.

Org.PWK szkoliła kobiety w Białymstoku w raiaach przysposobie­
ni* do obrony kraju w poszczególnych zakładach przeuyało^ych,pra­
co walce urzędów państwowych,członkinie Rodzin wojskowych i Rezer­
wistów oraz członkinie różnych organizacji społecznych np.Zwięzku 
Precy Obywatelskiej Kobiet, i i s M ..«

Przygotowanie do obrony kraju rozpoczęło się wcześniej ap* w 
1936 roku na specjalnym obozie w Bo rowie k/Kartuz szkolone były 
przedstawicielki "Polskiej Poczty Telegrafów i Telefonów* jako 
"Pocztowe Przysposobienie Wojskowe*. Uczestniczki ukończyły wysz­
kolenie ogólno wojskowe.

8* Pani Bemaś-Kostynowicz Alicje w swej pracy nie wymieniła pisma 
org*F$K pt."Dla Przyszłości!> . . .

3* W ramach przygotowania pewiaczęk do pełnienia w okresie wojny 
służby na poczcie i w centralach telefonicznych, Kazimiera Ol­
szewska zorganizowała kurs łączności (w szwadronie łączności bę­
dącym w dyspozycji gen* Ludwika Krni ec 3- >>k ry-' sk i ego ) - przeszko­
lone dziewczęta pracowały na poczcie w ci§gu paru dni we wrześ­
niu 1939 r. jako listonoszki i telefonistki.

Przygotownie w ramach pdok w liceach prowadzono rst-san i w* 
wrześniu 1939 roku pozwoliło to zorganizować patrole sanitarne i 
objęcie przez dziewczęta służby obserwacyjno-meldunkowej, w ra­
mach obrony przeciwlotniczo-gazowej.

4* łfiektóre instruktorki PWK,które ukończyły kursy rat.-san. o trzy 
mały wezwania przed wrześniem 1939 r.do organizowania w dużych za­
kładach pracy tłużby rat*-san* np. instr.PWK Janina ,łHinaM Rudo- 
rain-o-Kochsnowaka powołana była do Fabryki w Kraśniku (C.O.P) do 
organizowania rat.-san..Praca trwała od 1 IX do 6 ,7  XX 1939 r.

5* Białystok* Komenda P.VK otrzymała prośbę kapltana-lekarza ^naz­
wiska F.G* - n ie pamięta) z miejscowego szpitala, o pomoc w zor­
ganizowaniu tego szpitala na potrzeby wojenne*Otrzymano bezpłatnie 
materiały ghaki z żydowskich fabryk włókienniczych,materiały te 
pewlaczki cięły na koce,obrębiając je - wykonywały to dziewczęta 
z Hufca Szkolnego PtfK przy szkole krawieckiejjgotow* koce dostar­
czano do szpitala zorganizowanej w glm.im A.Jabłonowskiej, tara 
też dostarczano poduszki! jaśki ofiarowywane przez społecze/stwo 
w bardzo dużych ilościsch - na apel miejscowej komendy P#K*

Członkinie Koła Lokalnego PWK i dziewczęta z P4K stanowiły też 
obsługę szpitala* Kannych przywożono z nad granicy Prus Wschodnich*

PV?K wraz z Polskim Białym Krzyżem zorganizowało służbę na dwoi*- 
cu kolejowym dla obsługi transportów wojskowych; organizowało po- 
posiłki,chleb,owoce,oraz pomoc sanitarną (aż do czasu zbombardo­
wania dworca*

6* Od l«Xx 1939 r do komendy PWK w Białymstoku zgłaszały się tłumy 
kobiet niezrzeszonych proszących o wyznaczani® im pracy,gotowe 
wykonywać każd* najmniej atrakcyjny robotę. Ogrodnicy dowozili
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Codalennie pewlaczki odnosiły te dary aa dworzec kolejowy.

Paai Kazimiera Olszewska przytacza też wspomnienia gea Romaaa * 
AbrsharaÔ s jago książce)- był on dowódcy kawalerii w Armii 'Pozns-ih*
W tych -/sporanleniach jest wznaianka,źe w czasie przebijania się Anuli 
przez Puszcze Ksiaplnoaką z nad Bzury do Warszawy - dwie kobiety Vu- 

•ziatki,obsługując* aparaty Puhea *a - nie porzucił? ciCżkich apara­
tów, mioto zezwolenia aa to iowódcy» lecz doniosły je do •arazawy ,za 
eo otrzymały odznaczenia Krzyfce Walecznych* •

10.I. 19*4 r
( Spla K. R. )
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MOJE WSPOMNIENIA O MIRZE OLSZEWSKIEJ.

W WIĘZIENIU W FORDONIEtał~g SIEDZIAŁAM Z MIRA, W JEDNEJ CELI. WSPOLNt 
SPOTKANIA MIAŁY MEJSCE j"EDYNIE W ŁAŹNI.NAGIE POSTACIE Z OGOLONYMI 
GŁOWAMI - 5 GŁOW POD JEDNYM PRYSZNICEM - TYLE ILE MOŻE SIE, ZMIEŚCIĆ 
POD SPŁYWAJACA, WODA, .SZYBKI BIEG PO SUKNIE - BYNAJMNIEJ NIE WIECZO­
ROWE I MAJTKI PO KOLANA(ROŻNYCH ROZMIARÓW.KTÓRE TO SZATY WYMIENIA­
ŁYŚMY SOBIE , KIEDY STAŁYŚMY NA KORYTARZU CZEKAJĄC NA ROZKAZ ODDZIA­
ŁOWEJ BOGACZOWEJ,WRZESZCZĄCEJ Z NIEODŁĄCZNYM PEJCZEM W REKU,
PRZY TAKIEJ TO DZIWNEJ OKAZJI ZETKNĘŁAM SIE Z MIRĄ OLSZEWSKĄ.
MIRA OLSZEWSKA BYŁA UMIESZCZONA W CELI "ARTYSTEK" Z RZEZBIARKA, *
ZNANA, ARTYSTKA BONIECKĄ,MARYSIĄ RUSINEK,CHYBA JESZCZE PAMIĘTAM U’ 't? 
BASIE, KOBIERZYCKA, .MAŁO WIEC BYŁO OKAZJI WSPÓLNYCH SPOTKAŃ.MOJA F 
PRZYGODA WIEZIENNA MIAŁA MIEJSCE WŁAŚNIE $wjTEJ ŁAŹNI.
SPECYFIKĘ TEJ SYTUACJI ZROZUMIEJĄ, TYLKO WIĘŹNIARKI KTÓRE PRZEBYWAe 
ŁY W TAMTYCH CZASACH W WIEZIENIU W FORDONIE.
ZACHOROWAŁAM NA PECHERZ, ZIMY W TAMTYCH CZASACH BYŁY BARDZO SUROW^ 
ZIMNO W CELACHBTRASZLIWE BARDZO CIERPIAŁAM.JEDNA Z KOLEŻANEK W CELI 
PRZYPOMNIAŁA SOBIE ŻE MA W DEPOZYCIDE BARCHANOWE MAJTKI.UDAŁA SIE,
WIEC DO LEKARZA WIĘZIENNEGO SYMULUJĄC MOJĄ CHOROBĘ. I UZYSKAŁA ZEZ­
WOLENIE NA WYpiske z depozytu.TO BYŁA CAŁA DŁUGA PROCEDURA ZEZWOLEŃ 
NA ROŻNYCH SZCZEBLACHWRESZCIE TEN SKARB NIEZIEMSKI ZNALAZŁ SIĘ W 
CELI . KOCHANA KOLEŻANKA WIEZIENNA POŻYCZYŁA TEN SKARB ZBOLAŁEJ JJ 
MARYLCE CIERPIĄCEJ NA ZAPALENIE PECHERZA.W ŚWIETLE PRZEPISÓW WIĘZIEN­
NYCH MAJTKI NOSIŁAM NIELEGALNIE. CHOWAŁAM WIEC JE JAKjrYLKO TO BYŁO 
MOŻLIWE W TAMIYCH WARUIBKACHśPOD ŹPODGŁOWEK ’(NIBY PODUSZKA)POD SIEN­
NIK Z MIELONEJ SŁOMY ITP,TO BYŁ NASZ SKARB.
PEWNEGO DNIA W KTÓRYM TO PRZYPADŁO OKRESOWE MYCIE W ŁAŹNI I ZMIA­
NA UBRAŃ:WSZYSTKO WTEDY STAJE NA BACZNOSC,SZYBKO TRZEBA ZAŁATWIĆ 
ILES TAM CEL I PANI ODDZIAŁOWA BOGACZOWA DO TEGO NADAWAŁA SIĘ Z-ttA 
ZNAKOMICIE : MIAŁA TON SUBTELNY AŻ USZY BOLAŁY I SWOJ NIEODŁĄCZNY 
ALE BARDZO WYMOWNY PEJCZ.PRZY WYMIANIE UBRAŃ W ŁAŹNI PANOWAŁA DYSCY­
PLINA WYMAGANA PRZEZ ODDZIAŁOWA,KTÓREJ BAŁYŚMY SIĘ .ROZBIERAŁYŚMY 
SIE NA KOMENDE I ZRZUCAŁYŚMY UBRANIA^A STOS , KTÓRY BŁYSKAWICZNIE 
PĘCZNIAŁ I NAGO DO ŁAZNljPO KILKU MINUTACH , POŁNAMYDLONE (JAK KT.RA 
ZDĄŻYŁA I ŁAPIE Z NOWEGO STOSU ŁAP-I-Ł-SIE CZYSTE SUKIENKI
I t  NOWYM NABYTKIEM '.DOPASUJE SIE JUŻ NA KORYTARZU.NARAZIE JAK LECI 
BYŁE PRĘDZEJ.STOJĄC JUŻ NA KORYTARZU PEŁNA STRESU^TOIMY $W SZEREGU 
GOTOWE DO WYMARSZU "POD CELĘ" -STWIERDZAM Z PRZERAŻENIEM^ ŻE "SKARBU" 
BARCHANOWYCH MAJTECZEK - NIE MAM.
BOŻE,JAK JA POWIEM BOGACZOWEJ ŻEBY PRZESZUKAŁA W TYM STOSIE BRUDNYCH 
UBRAŃ - BARCHANOWYCH MAJTEK.CAŁA STRUCHLAŁA Z PRZERAŻENIA ZDOBYŁAM 
SIĘ NA ODWAGĘ ł PRZEŻEGNAŁAM SIĘ I SZCZEKAJAC ZĘBAMI WYKRZTUSIŁAM.KRZY 
NEŁMA NA MNIE KOMPLEMENTUJĄC MOJĄ DYGOCĄCĄ^ POSTAĆSŁOWAMI KTÓRE i  

JESZCZE DZISIAJ WSTYDZĘ, SIE/pOWTÓRZYĆ-ROŻKAZAŁA SZYBKO PRZESZUKAĆ 
STOS.CAŁA KOLUMNA STOI NA KORYTARZU I CZEKA NA BACZNOSC.
I WTEDY WŁAŚNIE PODCHODZI DO ODDZIAŁOWEJ MIRA OLSZEWSKA ZGŁASZAJĄC
SWOJA POMOC.MAJTEK NIE MA ...... ........— -----
POWTÓRKA r STEK KOMPLEMENTÓWrMIRA CICHO ŁAGODZI I USPAKAJA MNIE A 
JA CZEKAM NA KARE„KTÓRA MA NASTĄPIĆ
TYMCZASEM NIEOCZEKIWANIE BOGACZOWA ODWRÓCIŁA SIE, DO SZREGU STOJĄCYCH 
WIEŻNIAREK I KRZYKNĘŁA :"ZŁODZIEJKI" KTÓRA UKRADŁA MAJTKI,PRZYZNACIE
SIĘ" CISZA 1
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. . . N O  T O  J A  W A M  P O K A Ż Ę ^  I  M A C A  K A Ż D A ,  -  R E W I Z J A  O S O B I S T A  J A K  P R Z ^ O

WEJŚCIEM DO CELI.MAJTEK NIE MA ___ '.........
musiałam byc jeszcze wtedy mocna na serce i pewnie krążenie dobrP 
BO NIE DOSTAŁAM ZAWAŁU!
MIRA Z PRACOWNI ARTYSTYCZNEJ MIAŁA U BOGACZOWEJ "FORY" BO NIE- 
TTBRE STAŻNICZKI U ARTYSTEK COŚ TAM ZAWStfZE ZAMAWIAŁY- BO NIEa 
SPADŁ NA MOJA GŁOWĘ PEJCZ ANI INNA KARA . NA SPRAWCZYNIĘ TEGO ZAMIE­
SZANIA .
AŻEBY ZAKOŃCZYĆ TEN WATEK - WRACAM DO CELI,A TU MAJTKI ZDIETE W- 
WCZEŚNIEJ PRZED KĄPIELĄ LEŻAŁY UKRYTE POSPRYCZA !

MOJA, MIRE3 SPOTKAŁAM PO WYJŚCIU Z WIĘZIENIA W WARSZAWIE .ĄPDŁYŚMY 
SOBIE W RAMIONA I WYMIENIŁYŚMY ADRESY.PRACOWAŁA WTEDY GDZIEŚ NA 
TAMCE U PANI MARII WITTEK W JEJĘ PRYWATNYM MIESZKANIU W ARCHIWUM. 
MIRA PÓŹNIEJ OPOWIEDZIAŁA PANI WITTEK O MNIE, A TA "WYDAŁA ROŻKA"

>f- PRZYPROWADZENIA MNIE DO NIEJśPANfD WITTEK MUSIAŁA JUŻ DOWIEDZIEĆ SIE 
WIĘCEJ O MNIE,BO B€ ZARAZ POLECIŁA MI PRACĘ W ARCHIWUMNARAZIE NIE 
ODWAŻYŁAM SIE. JEJ ODMOWIC, ALE PO JAKIMŚ CZASIE STWIERDZIŁAM. ŻE MI­
MO DOBRYCH CHĘCI NIE DAJĘ RADY I NIE MIESZCZE SIE^ W CZASIE.PANI «- 
WITTEK NIE DAWAŁAMI SPOKOJU I PRZEZ MIRE -Z 'KTÓRA UTRZYMYWAŁAM 
NADAL KONTAKT PRYWATNY - JESZCZE KILKA WIECZOROW WYRWAŁAM ZE SWOJEJ 
MOCNO ZACIEŚNIONEJ NA MOIM ODCINKU ŻYCIOWYM.PANI WITTEK BYŁA JEDNAK 
TAK ZACHŁANNA ń ŻE DOPIERO PRZY POMOCY MIRY UDAŁO MI SIE"WYKRECIĆ"
I OPUŚCIŁAM BARDZO WYMAGAJACA^ PANIA MARIE, lo.tf-u.
U N I K A Ł A M  S P O T K A Ń  , B O  I L E K R O Ć  P R Z Y P A D K O W O  Z O B A C Z Y Ł A  M N I E  , A  M I A Ł A  

j O K O "  -  P O M I M O  B A R D Z O  P O D E S Z Ł E G O  W I E K U  . K I E D Y Ś  W W I E L K I M  T Ł U M I E  

B Y L I Ś M Y  N A  C M E N T A R Z ^  N A  P O W A Z K A C H  -  D O J R Z A Ł A  M N I E  I  P O D E S Z Ł A  W Y P O M I ­

N A J Ą C  M I -  "  R O D Z I N A  R O D Z I N A 5 , A L E  H I S T O R I A - N I E  C H C E S Z  J E J  W Y P E Ł N I Ć  

A  M A S Z  S A K Ą  P I Ę K N A ,  W N I E J  K A R T Ę ,  "  ! ! !

TAKA BYŁA PANI GENERAŁ MARIA WITTEK ZAWSZE ŻOŁNIEŻ NA POSTERUNKU !!

ZAWIODŁAM JA, WIDOC-Z-N-ł-E NIE SPEŁNIŁAM JEJ OCZEKIWAŃ ___ ALE WIDOCNIE
DANEM MI BYŁO1 WYPEŁNIĆ TA, HISTORIĘ NA PźOSTERUNKU POD HASŁEM DRUGIEJ 
LEGENDY KOBIET --"ZO" -
--------------------- "NASZA SŁUŻBA TRWA !"

TRWAM,BY CHOĆ W TEN SPOSÓB - WYPEŁNlt fiUKE W HISTORII SWOJA, WIEDZA O 
WYDARZENIACH WAŻNYCH W DZIEJACH NASZEJ HISTORII,
WYDARZENIACH W KTÓRYCH SAMA UCZESTNICZYŁAM,ALBO BYŁAM ICH ŚWIADKIEM,

0L
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O L S Z E W S K A  Kazimiera (1912-1985), instruktorka PWK, komendantka Kola Lokalnego w 
Białymstoku, uczestniczka kampanii wrześniowej 1939 w  Wileńskim Batalionie Kobiecym 
PS W, od 1940 jako „Mira” dowódczyni 1 patrolu Zespołu Kobiecych Patroli Minerskich w 
Związku Odwetu, potem Kedywie KO Warszawskiego ZWZ-AK, w Powstaniu, po ucieczce z 
obozu w  Pruszkowie, kierowniczka grupy łączności Dowództwa Fortu Czerniakowskiego, 
jeniec wojenny, więzień UB, z zawodu prawnik

Kazimiera Olszewska urodziła się 1 X 1912 w  Łęczycy, woj. łódzkie w patriotycznej, 
postępowej rodzinie nauczycieli Kazimierza Olszewskiego i Sabiny z d. Salska. Do szkoły 
średniej uczęszczała w  Łęczycy, a od 1926 do Humanistycznego Samorządowego Gimnazjum 
w  Kraśniku i tam zdała maturę w  1931. Po nieudanej próbie dostania się na upragnione studia
chemiczne, podjęła studia prawnicze na U W  i dokończyła je na Uniwersytecie--Garie-

!' : : • • ■ L*Skłodowskiej. Pracowała potem jako aplikantka sądowa w  LufeBrne. Jako uczennica podjęła w
1929 służbę w  PWK, a po ukończonych kursach instruktorskich objęła; w 1936 funkcję rj
komendantki Koła Lokalnego P W K  w Białymstoku. Była bardzo czynna zwłaszcza od wiosny W  v

1939 w  Pogotowiu Społecznym PWK, objąwszy wówczas także funkcję Komendantki
Powiatowej P W K  w  Białymstoku.

Po wybuchu wojny uczestniczyła w  przygotowywaniu działań obronnych na terenie
Białegostoku do 11 września 1939, do dnia ewakuacji władz. Po dotarciu do Wilna dnia 13
września została przydzielona do tworzącego się Wileńskiego Batalionu Kobiecego
Pomocniczej Służby Wojskowej. Lam, wraz z zespołem pewiaczek, pełniła7 funkcję H M  W

V t  L -komendantki służby wartowniczej w  Centralnym Magazynie Materiałów Pędnych. Dnia 17 
września, po wkroczeniu wojsk radzieckich, pojechała do matki do Łęczycy ijtarqj w  tajnej H ■ ¥  ^  

organizacji KOP fbyła| kolporterką pisma „Polska żyje”. Po zaaresztowaniu matki i ciotki H. F|_ ^ 
Salskiej, zagrożona, ukrywała się w  Warszawie. jlam, Odszukawszy kontakty pe wiać kie, \-j j -y, 

została zaprzysiężona w  ZWZ dnia 4 III 1940 jako „Mira” przez dr Z. Franio „Doktor” (VM), 
insp. w  PWK. Ukończyła kurs minerek i otrzymała przydział do Zespołu Kobiecych Patroli 
Minerskich jako dowódca, pierwszego z 9 utworzonych, patrolu sabotażowo-dywersyjnego w 
Związku Odwetu - potem od 1942 w  Kedywie - Komendy Okręgu Warszawskiego AK.
Nieco później objęła również funkcję szefa łączności Biura Badań Technicznych Wydziału 
Saperów KG A K  < przerzucając sprzęt i materiały bojowe potrzebne do wykonania V, H m ł  

poszczególnych akcji. W  dniach 7-8 X  1942 uczestniczyła w akcji „Wieniec” w  patrolu por. 
Gąsiorowskiego, w  dniach 16-17 listopada tr. była dowódcą patrolu kobiecego w  akcji
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„Odwet Kolejowy”; w  czerwcu 1943, podobnie, w  akcji palenia magazynów i taboru 
kolejowego na Dworcu Gdańskim oraz w  akcji zaopatrywania getta warszawskiego w broń i 
amunicję. Brała udział w  próbach i doświadczeniach z materiałami wybuchowymi i 
ładunkami minerskimi, wyprodukowanymi w  konspiracji. W  swoim mieszkaniu 
przechowywała broń, amunicję i materiały wybuchowe.

W  Powstaniu Warszawskim uczestniczyła do 14 sierpnia na Ochocie w  służbie 
sanitarnej. Następnie, zabrana przez Niemców z „Zieleniaka” - obozu Własowców do ) vJ 
Pruszkowa, uciekła i przedostała się do Fortu Czerniakowskiego na Sadybie, tam pełniąc 
funkcję kierowniczki grupy łączności Dowództwa Fortu. Tam też, po raz drugi, dostała się do 
niewoli dnia 3 września. Przebywała w  obozie przejściowym w  Pruszkowie |i - wysłana ; 
transportem do Oświęcimia - uciekła z niego w  PiotrkowieJ fetądj potarła |z-powroteff| do J) H  y; 

Milanówka[/̂ )o stycznia 1945 pracowała jtamfw PCK i RGO. W  dniu 10 X 1944 została ]Ą aduo d 

znowu umieszczona w  Pruszkowie, zatrzymana podczas obławy na Powstańców w  [ ^ V

Milanówku, ale wkrótce zwolnioną wraz z siostrami PCK. f q ̂  \f

Por. Kazimiera Olszewska w  czasie Powstania Warszawskiego została odznaczona 
Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Nadanie zostało zweryfikowane w 
1960 przez Kapitułę Londyńską z nr. Krzyża 12675 oraz w  1965 przez G K W O  przy ZG 
ZBoWiD z nr. zaświadczenia DK-3637/W. Była także odznaczona KW, SrKZzM (ale 
nieweryfikowanym), KAK i Medalem Wojska.

Aresztowana w  czerwcu 1945, skazana przez WSR w Warszawie na 8 lat więzienia, 
po wyroku przewieziona do Fordonu. Na podstawie amnestii 1947 wyrok został złagodzony.
Została zwolniona 19 III 1947. W  tymże roku ukończyła w  Warszawie aplikację sądową.
Podjęła pracę zawodową w  przemyśle materiałów budowlanych Ministerstwa Odbudowy, 
gdzie pracowała do emerytury. Pełniła kolejno funkcje referenta prawnego, naczelnika 
wydziału organizacyjno-prawnego, dyrektora przedsiębiorstwa, inspektora ds. dokumentacji 
prawnej inwestycji. Przez 25 lat była członkiem Rady Zakładowej i Związku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa, a przez ostatnie 10 lat, do emerytury, sekretarzem Rady 
Zakładowej Zjednoczenia Przemysłu Betonów. Odznaczona KKOOP (1972), otrzymała także 
Złotą Odznakę za Zasługi w  Pracy Związkowej i Społecznej. Należała do ZBoWiD.
Społecznie czynna w Towarzystwie im. M. Konopnickiej i w KHK - Komisji Historii Kobiet 
utworzonej przy Towarzystwie Miłośników Warszawy. Zmarła nagle 13 XII 1985, 
pochowana na Cmentarzu Powązkowskim w  grobie rodzinnym.
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Ojciec Kazimiery, Kazimierz Olszewski, nauczyciel matematyki i chemii szkół 
średnich, zmarł w  1918. Matka Sabina z d. Salska, nauczycielka języka francuskiego, 
dyrektorka szkół średnich, więźniarka Ravensbrtick. Ciotka Halina Skalska, długoletnia 
więźniarka Ravensbriick, była wybitną organizatorką obozowego zakonspirowanego ruchu 
kulturalnego.

APAK, T. 225/WSK (tamże relacja własna o Powstaniu Warszawskim i materiały przysłane przez 
Sobocińską M.); AUW, ap. sygn. 38431; AZG ZKRPiBWP, sygn. N-5445; D W  UdsKiOR, Spis VM 
Londyn, s. 125 ; Protokół GKWO z dnia 10 VII 1965, s. 4, poz. 81.
Biernacka M., Kobiece Patrole Minerskie, w: Służba Polek..., cz. 2, s. 161-163, 165-166; Iranek- 
Osmecki K., Kto ratuje jedno życie... Polacy i Żydzi 1939-1945, Warszawa 1981, s. 150; Kazimierz 

Olszewska ps. „Mira”. Relacja z Powstania Warszawskiego, Nike, 2004, nr 72, s. 21-23; Łączność, 

sabotaż, dywersja..., passim; Mark, Walka i zagłada..., s. 161, 162; Monsiorska, Album..., s. 135-137; 
Ney-Krwawicz, Komenda..., s. 122; Podrygałło, Dysk..., s. 28, 106, 110, fot.; Strzembosz T., Oddziały 

szturmowe konspiracyjnej Warszawy 1939-1944, Warszawa 1983, passim; Śląski, Polska..., t. 2, s. 
376, t. 3, s. 234; Wesołowski, Order VM..., s. 595, 721; Witkowski, Kedyw..., passim; Wroniszewski 
J., Ochota 1939-1945, Warszawa 1976, s. 335; Zawołać..., t. II, s. 315; Zawaćka, Czekając..., s. 17, 
318
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Kazimiera Małgorzata OLSZEWSKA

Urodziła się 1 października 1912 r. w  Łęczycy jako córka Kazimierza i Sabiny z 
d. Salskiej.

Jej ojciec był w  Łęczycy nauczycielem fizyki, chemii i matematyki w  gimnazjum 
męskim w  Łęczycy. Nie ukończył chemii na Politechnice Warszawskiej występując z niej 
w  1905 r. podczas strajku szkolnego. Po przejściach wojennych zmarł na suchoty w  1918

Matka była nauczycielka języka francuskiego w  gimnazjum żeńskim.

W  1922 r. wstąpiła do klasy wstępnej gimnazjum w  Łęczycy. W  1926 r. matka iei

Wydziału Powiatowego Sejmiku Janowskiego w  Kraśniku. Tam też przeniosła się razem z 
matka i gimnazjum to ukończyła 1 czerwca 1931 r. Jeszcze w  siódmej klasie powzięła 
postanowienie pójścia w  ślady ojca i studiowania chemii.

W  Kraśniku mieszkały z matka przy ul. Piłsudskiego 11.

W  październiku 1931 r. została studentka Uniwersytetu Warszawskiego. 
Początek jej studiów naznaczony był bolesnymi perypetiami. W  jej bardzo zniszczonych 
aktach studenckich znajduje się (także częściowo zniszczone podanie do rektora z 14 
października 1932 r. w  którym pisała: .Zwracam się do Jego Magnificencji Pana L.1 z 

gorąca prośba o przyjęcie mnie na Wydział [...] W  roku ubiegłym (1931) po skończeniu 

gimnazjum w Kraśniku (woj, lubelskie) złożyłam [...1 na Chemie, która była w szkole moim 

ulubionym przedmiotem. Podanie moje odrzucono motywując tem. że skończyłam

r.

otrzymała posadę nauczycielki języka francuskiego w  Gimnazjum Koedukacyjnym
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Gimnazjum humanistyczne i prywatne. Polecono mi zapisać się na matematykę by po roku 

łatwie j dostać się na Chemie. W  r.b. powtórnie złożyłam podanie będąc już prawie pewna 

przyjęcia. Niestety, i tym razem przyjechawszy z domu do Warszawy nie znalazłam meso 

nazwiska na liście przyjętych. Po raz drugi spotkał mnie zawód tem boleśniejszy, że 

straciłam rok na matematykę, na której zostać nie mogę bo jest to przedmiot nie 

odpowiadający mi zupełnie. Obecnie prasnę dostać się na Prawo bo ono podobnie jak 

Chemia interesowało mnie zawsze. ”

A w  życiorysie do tego podania pisała: ...Podoba mi się zawód niezależnego

prawnika, który zawsze może wypowiadać swoje zdanie, dążyć do przeprowadzenia reform 

dla dobra Państwa i społeczeństwa. Pozatem zawsze interesowały mnie zagadnienia 

ustroju Państwa Polskiego i zagranicy oraz prawo w nich obowiązu jące. Nakortiec będąc 

prawnikiem można występować w obronie pokrzywdzonych i nieszczęśliwych, których tyłu 

widzi się dookoła. Od  dn. 4-go b.m. czyłi od meso przyjazdu do Warszawy chodzę od 

okienka do okienka i po wszystkich sekretariatach prosząc o przyjęcie na Prawo. Wszędzie 

załatwiają moją prośbę odmownie i nawet nie pozwolą mi widzieć się z jego Magnificencją 

Panem Rektorem, ani Panem Dziekanem Wydziału Prawa. Ja wiem, że składam podanie 

po terminie, ałe nic innego już mi nie zostaje. JesoMagn. Panie Rektorze, przecież nie 

można studiować tego do czego nie ma się powołania ! Czy byłaby ze mnie dobra 

nauczyciełka matematyki jeżeli studiowałabym ja tylko dłatego. że nie dostałam się na 

Prawo? Jeszcze raz więc zwracam się do Pana Rektora, aby był łaskaw załatwić 

przychylnie mo ja prośbę i w tem pokładam cała moja nadzieję

Prośba jei odniosła pozytywny skutek, gdyż ukończyła studia prawnicze na 
Uniwersytecie Warszawskim.

W  latach 30-tych była członkinią P W K  w Okręgu Grodzieńskim. Uczestniczyła 
w  licznych obozach letnich PWK.

Wiosną 1939 r. objęła po Krystynie Łaniewskiej-Luckhauzowej funkcję 
komendantki P W K  w  powiecie białostockim.

Od 1 do 11 września 1939 r. czyli do dnia ewakuacji władz administracyjnych i 
wojskowych, uczestniczyła w  działaniach obronnych na terenie Białegostoku. W  dniu 14 
września dotarła do Wilna , gdzie przydzielono ją do Batalionu Kobiecego. W  dniach 16- 
17 września pełniła służbę wartowniczą w  Centralnym Magazynie Materiałów Pędnych 
przy ul. Pokój.
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W  dniu 4 marca 1940 r. została zaprzysiężona przez dr Zofię Franio w  ZWZ w 
Warszawie. Używała ps. Mira i Mirka. Jeszcze wiosną tego roku ukończyła kurs minerski 
w  ramach Związku Odwetu, po czym otrzymała przydział do Zespołu Kobiecych Patroli 
Minerskich. Pełniła tam funkcję dowódcy patrolu. Po pewnym czasie została skierowana 
jako łączniczka do Biura Badań Technicznych Wydziału Saperów K G  ZWZ-AK. 
Następnie objęła także funkcję kierownika służby łączności BBT. Obie te funkcje pełniła 
do 1 sierpnia 1944 r.

W  dniach 7-8 października 1942 r. uczestniczyła w  akcji „Wieniec” w  patrolu 
por. Gąsiorowskiego, w  dniach 16-17 listopada tego roku w  akcji „Odwet Kolejowy” jako 
dowódca patrolu kobiecego, w  czerwcu 1943 r. w  akcji palenia magazynów i taboru 
kolejowego na Dworcu Gdańskim jako dowódca patrolu, w  akcji zaopatrywania getta 
warszawskiego w  broń i amunicję w  latach 1942-1943. Brała udział w  próbach i 
doświadczeniach z materiałami wybuchowymi i ładunkami minerskimi wyprodukowanymi 
w  konspiracji. W  swoim mieszkaniu przechowywała broń, amunicję i materiały 
wybuchowe.

Uczestniczyła w  Powstaniu Warszawskim na Ochocie i Sadybie do 3 września 
1944 r., kiedy to dostała się do niewoli. Przebywała w  obozie przejściowym w  Pruszkowie. 
Uciekła z transportu w  Piotrkowie skąd dotarła do Milanówka. Od września 1944 r. do 
stycznia 1945 r. pracowała w  Czerwonym Krzyżu i RGO w  Milanówku. W  dniu 10 
października 1944 r. zatrzymana przez Niemców podczas obławy w  Milanówku jednak 
została zwolniona wraz z innymi siostrami Czerwonego Krzyża.

W  1947 r. ukończyła w  Warszawie aplikację sądową. Następnie podjęła pracę 
zawodową w  przemyśle materiałów budowlanych Ministerstwa Odbudowy, gdzie 
pracowała do emerytury. Pełniła funkcje referenta prawnego, naczelnika wydziału 
organizacyjno-prawnego, dyrektora przedsiębiorstwa, inspektora ds. dokumentacji prawnej 
inwestycji.

Przez 25 lat była członkiem Rady Zakładowej i Związku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa, a przez ostatnie 10 lat do emerytury sekretarzem Rady 
Zakładowej Zjednoczenia Przemysłu Betonów. Otrzymała Złotą Odznakę za Zasługi w 
Pracy Związkowej i Społecznej.

Należała do ZBoWiD.

Mieszkała w  Warszawie przy ul. Podchorążych 47.
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W  czasie Powstania Warszawskiego została odznaczona Krzyżem Srebrnym 

Orderu Wojennego Virtuti Militari. Odznaczenie to zostało zweryfikowane w 1960 r. 

na Uchodźstwie z nr. k. 12675 oraz w Kraju w 1965 r. przez Główną Komisję ds. 

Weryfikacji Odznaczeń przy Z G  ZBoWiD.

W  szeregach Armii Krajowej miała być także odznaczona Krzyżem Walecznych 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami (niezweryfikowane) oraz mianowana na stopień 
podporucznika czasu wojny.

W  łipcu 1972 r. została odznaczona przez Radę Państwa PRL Krzyżem 
Kawalerskim OOP.

Zmarła 13 grudnia 1985 r.

Źródła:

APAK, syg. 225/WSK.
AUW. aps svg. 38431 (Olszewska Kazimiera Małgorzata).
AZG ZKRPiBWP, syg. N-5445.
D W  UdsKiOR, Spis V M  Londyn, s. 125 ; Protokół Głównej Komisji ds. Weryfikacji z 

dnia 10 lipca 1965 r., s. 4, poz. 81.
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dywersyjny Armii Krajowej, jeden z najsławniejszych w  historii 
walki podziemnej, którego istotny fragment rozegrał się na Ocho­
cie. Wykonawcami akcji „Wieniec” było 7 patroli dywersyjnych 
(w tym dwa kobiece), dowodzonych przez kpt. sap. inż. Zbignie­
wa Lewandowskiego —  „Szynę”. Na Ochocie trzyosobowy patrol 
nr 7, w którego składzie znajdował się osobiście dowódca ca­
łej akcji kpt. „Szyna” oraz por. Leon Tarajkowicz —  „Gryf” 
i sierż. Edmund Radajczyk —  „Cieśla”, wysadził na zachód od 
Dworca Zachodniego tory na trzech liniach: Warszawa— Włochy, 
Warszawa— Radom, Włochy— linia obwodowa. Patrol nr 4 w skła­
dzie: por. Stanisław Gąsiorowski —  „Mieczysław”, Zofia Koprow­
ska —  „Czesia” i Kazimiera Olszewska —  „Mira” wysadził tuż 
za Włochami, przy rozjeździe na Pruszków oraz Błonie, tory obu 
linii 303.
Akcja „Wieniec”, która była uderzeniem bardzo celnie wymie­

rzonym w najczulsze3 miejsce niemieckiej machiny wojennej —  
w transport —  i to w  czasie dla hitlerowskich Niemiec szczegól­
nie trudnym: w okresie najcięższych zmagań na froncie wschod­
nim, w tym potężnej, rozstrzygającej bitwy stalingradzkiej, stała 
się początkiem trzymiesięcznej, pierwszej w tej skali próby sił 
między okupantem a polskim ruchem oporu. Rozwścieczeni spa­
raliżowaniem na co najmniej kilkanaście godzin całego węzła 
warszawskiego hitlerowcy dokonali po tygodniu dwu masowych 
zbrodni na więźniach Pawiaka. 15 października rozstrzelali 39 osób 
(w tym 3 kobiety) na skraju Puszczy Kampinoskiej; 16 paździer­
nika o świcie powiesili na pięciu szubienicach ustawionych w po­
bliżu torów kolejowych wokół Warszawy 50 mężczyzn, głównie 
komunistów —  członków PPR. Dwie z szubienic stanęły na obrze­
żu Ochoty: między torami przy parowozowni szczęśliwickiej oraz 
przy ul. Mszczonowskiej, obok przejazdu kolejowego. Tę dragą 
zbrodnię podali Niemcy do publicznej wiadomości obwieszczeniem 
rozplakatowanym tego samego dnia, uzasadniając ją jako represję 
za wysadzenie torów 306. Reakcją ruchu oporu na te zbrodnie

805 PSZ, t. III, s. 448—449.
306 wśród powieszonych 16X  1942 r. znajdował się Witold Trylski, fizyk, 

asystent U W , przedwojenny działacz Dzielnicy Ochota KPP. Jednym z roz­
strzelanych 15IX  był członek A K  Roman Kaczorowski, robotnik P ZL  na 
Okęciu, aresztowany za sabotaż w  Zakładach. . -

335
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K azim iera  O lszew sk a , ps. „ M ira ”

Urodzona 1.10.1912 r. w Warszawie, c. Kazimierza. W latach 

trzydziestych ukończyła studia prawnicze oraz szkolenie w PWK, 

zdobywając stopień st. aspirantki i stanowisko komendantki kola 

PWK w Białymstoku. W końcu 1939 r. odpowiadając na apel 

Komendy PWK, włączyła się do pracy konspiracyjnej w SZP-ZWZ- 

AK. Pełniła funkcję szefa łączności Biura Badań Technicznych 

z Wydziałem Saperów KG AK, uczestniczyła w akcji "Wieniec”, 

"Odwet kolejowy" i innych. Żołnierz Powstania Warszawskiego. 

Aresztowana 06.1945 r. i skazana przez sąd wojskowy na 8 lat 

więzienia. Po wyroku przewieziono ją do Fordonu. Na podstawie 

amnestii z 1947 r. karę złagodzono. Została zwolniona 19.03.1947 r. 

Zmarła 13.12.1985 r.

Za walkę z okupantem awansowana do stopnia porucznika 

AK, i odznaczona Orderem Krzyża Virtuti Militarii, Krzyżem 

Walecznych V kl., Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Medalem 

Wojska i Krzyżem AK.

Relacja z Powstania Warszawskiego
(fragment tekstu dostarczonego przez Macieja Piekarskiego, prawdopodobnie 

z nagrania magnetofonowego)

Już 26 lipca 1944 roku znalazłam się w Warszawie, żeby nie zostać 
na Pradze. Wybuch Powstania zastał mnie na poczcie szefa saperów na 
kraj, mianowicie na ulicy Śliskiej. I czekałam właśnie na rozkaz mojego 
szefa. Piętnaście minut po piątej zdenerwowałam się, że nikt nie przychodzi 
i nie przynosi żadnej wiadomości i pognałam w to miejsce, gdzie szef być 
powinien, to znaczy na Ochotę. Już po wybuchu Powstania. Dobrnęłam 
przez ulicę Raszyńską do ulicy Dalekiej i tamże na Dalekiej skakałam 
z jednego domu do drugiego, ponieważ tam już było obsadzone przez 
Niemców, dlatego, że atak na Tarczyńską się nie udał. Tam były koszary 
Łotyszów, czy jakichś innych jednostek niemieckich. Po jakichś dwóch 
godzinach wyskoczyłam z koleżanką łączniczką „Krysią”. Wyszłyśmy na 
zewnątrz i powiedziałyśmy Niemcowi, że mieszkamy tuż obok, żeby nas 
puścił. Puścił nas ulicą Tarczyńską, a potem za nami puścił serię z peemu. 
Dobiegłyśmy do Niemcewicza 7/9 i tam zobaczyłyśmy przez przezroczystą 
bramę, która jeszcze do dzisiejszego dnia istnieje, że tam są właśnie
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powstańcy, którzy się zabarykadowali. Miałyśmy za sobą strzelającego 
Niemca, a przed sobą zabarykadowana bramę. Powstańcy byli na tyle 
uprzejmi, że odbarykadowali i wpuścili nas. Stamtąd przez dziurę w płocie 
dostaliśmy się na ulicę Filtrową 68. I tam niestety utknęłam. [...]

Brama była zabarykadowana, naprzeciwko mieliśmy Dom 
Akademicki akurat via a vis. No i strzelali do nas, a my do nich dopóki 
karabin maszynowy działał. A następnie ja się zgłosiłam jako minerka do 
takich jakichś robót, mianowicie do robienia butelek. Okazuje się, że tam 
jeszcze trzy minerki się znalazły - prawdopodobnie z „Leny” z tego 
drugiego oddziału minerskiego. No i po krótkim czasie powstańcy 
wieczorem wycofali się, bokiem druga stroną przez Filtrową 70 i na 
Grójecką i potem Niemcewicza wzdłuż torów kolejowych kolejki 
dojazdowej wycofali się na Pęcice. Ja z nimi nie poszłam, bo uważałam, że 
ja muszę tutaj być z tej strony. Szłam i naturalnie już nie doszłam na 
placówkę.

Zgłosiłam się do służby sanitarnej wieczorem. I tejże nocy 
wyciągaliśmy rannych z Placu Narutowicza. Okropnie dużo rannych było. 
Tam było targowisko i na tym targowisku było mnóstwo ludzi cywilnych, 
których ogniem z karabinów maszynowych z Placu Narutowicza Niemcy 
siekli. Czołgali się oni pod naszą bramę, jęczeli. Otwieraliśmy tę bramę 
i ściągaliśmy ich. Pierwszy ranny, którego ściągnęliśmy już nie żył. To była 
taka jakaś smutna prognoza na przyszłość. Drugi ranny jeszcze żył, od 
czubka głowy aż po pięty dostał serię taką podłużną. Opatrzyłam go 
poczem westchnął - to był kolejarz - nazywał się Michał Woźniak z Jotejki 
13, jak dziś pamiętam. Pierwszy ranny, na którego zużyłam 3/4 bandaży 
posiadanych przez dr Konarską, która miała tam pięknie zorganizowany 
punkt sanitarny. Potem chory westchnął - powiedział: „nie zabiłem 
żadnego Niemca i już muszę umierać. Dziękuję siostrze” - buchnął mnie 
w mankiet i umarł.

No i potem tak było: umierali nam ci ranni aż do dziesiątego sierpnia, 
kiedy to nas stąd Niemcy wygruzili. Wygnano nas na Zieleniak. Tam nas 
ustawiali pod jedną ścianę, potem pod drugą. W  parę godzin potem gdzieś 
po południu - transport. Ja byłam jedną z sanitariuszek tego punktu 
sanitarnego. Były jeszcze trzy medyczki. Jedno nazwisko tylko pamiętam: 
Marysińska. Innych znałam tylko pseudonimy. Rzuciłyśmy się jako 
pierwsze. Ludzie nie chcieli iść na transport, bo myśleli, że... Ja już 
wolałam być nawet rozstrzelana poza murami niż siedzieć na tym 
zieleniaku, który miał bardzo złą sławę. Ci ludzie, którzy już siedzieli 
od pierwszego - opowiadali okropne rzeczy, co się tam dzieje. No
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i wyruszyliśmy. Już prawie po omacku szliśmy przez ulicę Opaczewską, 
koło dawnej remizy tramwajowej, gdzie znajdowało się masę trupów 
kolejarzy. Prawie że po tych trupach szliśmy na Dworzec Zachodni. Tam 
nas załadowali do pociągów i przyjechaliśmy do Pruszkowa. Ale nas 
jeszcze nie wpuścili do środka. Był księżyc, piękna noc. Ukryłyśmy się 
w czwórkę w jakiś rowie i nie reagowałyśmy na wszystkie wezwania. Było 
widno jak w biały dzień ponieważ Niemcy strzelali rakietami 
oświetlającymi. Myśmy zostały. Po jakimś czasie Niemiec nas odkrył 
w tym rowie. To był dobry Niemiec. Jedyny dobry Niemiec, jakiego 
spotkałam przez sześć lat okupacji. Był na tyle uprzejmy, że nas umieścił w 
bunkrze i obiecał, że rano nas zabierze do samochodu i podwiezie pod 
Warszawę. Wiadomo, że to było niewykonalne. Niemniej przeżyłyśmy tę 
noc spokojnie. Jeszcze w dodatku przyniósł nam trochę kawy i trochę 
chleba żołnierskiego. I rano przyleciał. A w bunkrze panowała idealna 
ciemność, tak, że nie wiedziałyśmy, co się dzieje, ani głosów z zewnątrz, 
ani nic. Piękny, okrągły bunkier, tylko z jakimiś ławeczkami naokoło. To 
był taki bunkier wojskowo-kolejowy. Przeprowadził nas na polski teren 
kolejowy, mówiąc, że tu są polscy kolejarze to oni nas dalej wyprowadzą, 
bo my Niemcy już jedziemy na Warszawę. On był z Dywizji Herman 
Góring, miał taki napis na rękawie. [...]

„ Mira ” z trudem przedostaje się na Mokotów, i tam dołącza do 

oddziału AK stacjonującego na forcie czerniakowskim na Sadybie.

78



(N/l K E  " brt . l l

S o b o c ^ W ^ e

3  ^
/Ww,l - HtV|0<!M

o o  ^ J C Z ^  ^ ?' !

\c. o t s e e ^ s f c .  2

Kazimiera Olszewska, ps. „Mira”

Urodzona 1.10.1912 r. w Warszawie, c. Kazimierza. W latach 
trzydziestych ukończyła studia prawnicze oraz szkolenie w PWK, 
zdobywając stopień st. aspirantki i stanowisko komendantki koła 
PW K w Białymstoku. W końcu 1939 r. odpowiadając na apel 
Komendy PWK, włączyła się do pracy konspiracyjnej w SZP-ZWZ- 
AK. Pełniła funkcję szefa łączności Biura Badań Technicznych 
z Wydziałem Saperów KG AK, uczestniczyła w akcji "Wieniec", 
"Odwet kolejowy" i innych. Żołnierz Powstania Warszawskiego. 
Aresztowana 06.1945 r. i skazana przez sąd  wojskowy na 8 lat 
więzienia. Po wyroku przewieziono ją  do Fordonu. Na podstawie 
amnestii z 1947 r. karę złagodzono. Została zwolniona 19.03.1947 r. 
Zmarła 13.12.1985 r.

Za walkę z okupantem awansowana do stopnia porucznika  
AK, i odznaczona Orderem Krzyża Yirtuti Mi li (arii, Krzyżem  
Walecznych V kl., Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Medalem  
Wojska i Krzyżem AK.

Relacja z Powstania Warszawskiego

(fragment tekstu dostarczonego przez Macieja Piekarskiego, prawdopodobnie

z nagrania magnetofonowego)

Już 26 lipca 1944 roku znalazłam się w Warszawie, żeby nie zostać 
na Pradze. Wybuch Powstania zastał mnie na poczcie szefa saperów na 
kraj, mianowicie na ulicy Śliskiej. I czekałam właśnie na rozkaz mojego 
szefa. Piętnaście minut po piątej zdenerwowałam się, że nikt nie przychodzi
i nie przynosi żadnej wiadomości i pognałam w to miejsce, gdzie szef być 
powinien, to znaczy na Ochotę. Już po wybuchu Powstania. Dobrnęłam 
przez ulicę Raszyńską do ulicy Dalekiej i tamże na Dalekiej skakałam 
z jednego domu do drugiego, ponieważ tam już było obsadzone przez 
Niemców, dlatego, że atak na Tarczyńską się nie udał. Tam były koszary 
Lotyszów, czy jakichś innych jednostek niemieckich. Po jakichś dwóch 
godzinach wyskoczyłam z koleżanką łączniczką „Krysią” . Wyszłyśmy na 
zewnątrz i powiedziałyśmy Niemcowi, że mieszkamy tuż obok, żeby nas 
puścił. Puścił nas ulicą Tarczyńską, a potem za nami puścił serię z peemu. 
Dobiegłyśmy do Niemcewicza 7/9 i tam zobaczyłyśmy przez przezroczystą 
bramę, która jeszcze do dzisiejszego dnia istnieje, że tam są właśnie
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D r o g a  E l u  !

W y p e ł n i a j ą c  p o d j ę t e  z o b o w i ą z a n i e  w  z a ł ą c z e n i u  p r z e s y ł a m  o s t a t n i ą  r e l a c j ę  

o  n i e ż y j ą c e j  p e w i a c z c e , c z ł o n k i n i  K o b i e c y c h  P a t r o l i  M i n e r s k i c h  -  I r e n i e  

B r e d e l  " A l i n i e ” .

W  K o b . P a t r . M i n ,  b y ł o  6  p e w i a c z e k , k t ó r e  z g i n ę ł y  l u b  z m a r ł y  :

TAJ  ^  1 / G a l l e r ó w n a  r e i . w y s ł a ł a m  2 . I I . b . r .

ĄS j>  2 / Z g l i ń s k a  "  "  "

1 ^ * 3^  3 / M a r t y n k ó w n a  "  "  1 5 . I H . b . r .

4 / K i n s t l e r  "  "  1 6 . I V .  "

Ł 5 P  5 / G a l i ń s k a  "  1 4 . V .  "

’Jlv 6 / B r e d e l ó w n a  " w y s y ł a m  o b e c n i e .

O d  ż y j ą c y c h  k o l e ż a n e k  n i e  u d a ł o  m i  s i ę  w i e l e  w y c i ą g n ą ć .

W y k o r z y s t a ł a m  j u ż  c z ę ś ć  u r l o p u  w  c z a s i e  p i ę k n e j  c z e r w c o w e j  p o g o d y  w  g ó r a c h .  

D o p i e r o  w e  w r z e ś n i u  w e z m ę  r e s z t ę  u r l o p u  n a  w y c i e c z k ę  d o  L W O W A , K i j o w a  i t p .

P e w n i e  m i a ł a ś  m n ó s t w o  p r a c y  w  z w i ą z k u  z  r e o r g a n i z a c j ą  u c z e l n i .

J e ż e l i  b ę d z i e s z  w  “ a r s z a w i e  -  n i e  z a p o m i n a j  o  m n i e .

C z y  - ^ a n i  W i ń s k a  j e s t  o b e c n i e  w  G d a ń s k u  i  j a k  m o ż n a  b y ł o b y  s i ę  z  N i ą  s k o n t a k  

t o w a ć  ?

Ł ą c z ę  s e r d e c z n e  u c a ł o w a n i a

U - u ^ a *  ^°3^ 0  v

~ 2 c £ ,  A
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BARDZO DROGA ELŻBIETO ! O ls*e> ję)ce.

SPRAWA KTÓRĄ PORUSZYŁAS W PIŚMIE DO MNIE DOTYCZY " USTANOWIENIA 
ROKU 2oo5 ROKIEM GENERAŁA MARII WITTEK "
INICJATYWA GODNA POPARCIA - JESTEM JAKNAJBARDZIEJ ZA !!!
JEŚLI MOJA POMOC BĘDZIE W CZYMŚ PRZYDATNA - TO PROSZĘ,CHĘTNIE POMOGĘ

PRZY TEJ OKAZJI CHCIAŁAM DODAĆ KILKA SŁOW SWOICH ZETKNIĘĆ Z SAMĄ 
PANIA MARIĄś. PO WYJŚCIU Z WIĘZIENIA FORDOŃSKIEGO,ZAMIESZKAŁAM 
W WARSZAWIE" ,A WŁAŚCIWIE POD WARSZAWĄ W WOLI GEZYBOWSKIEJ . BYŁ TO 
JUŻ ROK 'L95? - SPOTAŁAM SWOJA, KOLEŻANKĘ Z WIĘZIENIA - MIRĘ OLSZEW­
SKA. PRACOWAŁAM JUŻ WTEDY NA POLITECHNICE WARSZAWSKIEJ I DOJEŻDŻAŁAM 
DO PRACY KOLEJKA PODMIEJSKA^, A RÓWNOCZEŚNIE ZACZĘŁAM ORGANIZOWAĆ 
SWOJE ŻYCIE RODZINNE.WŁAŚNIE WTEDY KIEDY SPOTKAŁAM MIRE..TA Z KOLEI 
OPOWIEDZIAŁA MI O SOBIE.PRACOWAŁA WŁAŚNIE U PANI MARII WITTEK.NIE 
TRUDNO SIĘ DOMYŚLEĆ, ŻE PANI WITTEK CHCIAŁA MNIE ZCIAGNAC DO WSPOŁir 
PRACY W JEJ DOMU PRZY TWORZONYM PRZEZ NIA, ARCHIWUM .PANI MARIA BYŁA 
WYMAGAJĄCA I POTRAKTOWAŁA MNIE JAK ŻOŁNIERZA NA WARCIE.BUDZIŁA JEDNAK 
WE MNIE WIELKI RESPEKT.NIE MIAŁAM ODWAGI POWIEDZIEĆ JE J .ŻE JA NIE 
DAJĘ RADY I NIE MOGĘ^ POGODZIĆ PRACY ZAWODOWEJ,RODZINNEJ,I JESZCZE 
WIECZORAMI ś-ś-śśśś x...
DLA RANI MARII OJCZYZNA , POLSKA BYŁA NAJWAŻNIEJSZA ,CZEMU DAŁA WYRAZ 
KIEDY ODWAŻYŁAM SIE, WRESZCIE NIEŚMIAŁO PROSIĆ OfewOLNIENMIE Z OBOWIĄZ­
KU WSPÓŁPRACY- Z POWOBÓW RODZINNYCHś .
ODPOWIEDZIAŁA : RODZINA JEST WAŻNA,ALE OJCZYZNA !!!!OJCZYZNA BYŁA
DLA NIEJ NAJWYższa świątościa^......WYDAWAŁO MI SIE WTEDY, ŻE NIE
WNOSZĘ NIC WAŻNEGd DO PISANEH PRZEZ NIĄ HISTORII,MOJE WSPOMNIENIA 
WÓWCZAS W MOIM MNIEMANIU»SZCZATKAMI EPIZODAMI MAŁO ZNACZA.CYMI .
W HISZORII NASZEJ WSZYSTKO JEST WAŻNE- PRZEKONASZ SIE K I E D Y Ś J A K k  

51 TE PO.UKŁADANE W CAŁOŚĆ KAWAŁKI MIAŁY WAGE.'V.
MIAŁAlRACJEt. DZIŚ KIEDY WIEDZA O TAMTYCH CZASACH JEST POZBIERABA W 
CAŁOŚĆ WYDARZEŃ, I TE MOĘJE MAŁO ZNACZACE DLA MNIE WYDARZENIA MIAŁY 
SWOJ WAŻNY UDZIAŁ.O MIRZE OLSZEWSKIEJ ,KTÓRA REKOMENDOWAŁA MNIE DO 
PANI WITTEK - ZAŁĄCZAM WSPOMNIENIA NAPISANE W 
"NIKE" PISMO REDAGOWANE PRZEZ "FORDONIANKI"

i  HM tjiv
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K a z i m i e r a  O l s z e w s k a ,  ur. 1912. Komendantka 
Kota Lokalnego PWK w Białymstoku, dowódczy- 
ni kobiecego patrolu sabotażowo-dywersyjnego 
Związku Odwetu i Kedywu Okręgu Warszawskie­
go ZW Z-AK. Ps. „Mira” . Por. AK . Brała udział 
w Powstaniu Warszawskim. Więźniarka polityczna 
w latach 1945-56 w Warszawie i Fordonie. Zm. w 
1985 w Warszawie. Pochowana na Powązkach.
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\ z r r  f ^
KG AK 

Warszaw 
Kedyw

OLSZEWSKA KAZIMIERA - ps. “Mira”

Instruktorka PWK, przeszkolenie ogólno wojskowe. W 1940 r. 
weszła w skład pierwszego kobiecego patrolu minerskiego, 

doświadczalno-bojowego BBT, szkoląc dalej samodzielnie 
zwerbowane ochotniczki.

Źródło: Tomasz Strzębosz, Oddziały Szturmowe Konspiracyjnej Warszawy 
1939-1944, Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1983, s. 35, 37, 
130,244,245,279,280.

Z.Kotowicz’ 001
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St.aspirantka Kazimiera Olszewska, nr. w 1912 r.

♦Komendantka Koła-Lokalnego PWK w Białymstoku, por. 

Dowódczyni kobiecego patrolu sabotażowo-dywersyjnego 

Związku Odwetu i Kedywu Okręgu Warszawskiego ZWZ - AK, 

ps .MMiraM. Brała udział w Powstaniu Warsz* Więźniarka 

polityczna w latach 1945 - 19,56 w Warszawie i Fordonie 

Zmarła w 1985 r w Warszawie, iochowana na Powązkach.-
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